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Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumerate zamiejscową i miejscowa 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Nowe drogi. 


Założone przed rokiem we Lwowie „Polskie 
Towarzystwo handlowo - geograticzne* wniosło 
w nasze społeczeństwo odrazu spory zasób 
smiałej inicyatywy. Pierwszym krokiem młodej 
instytucyi było zwrócenie uwagi Sejmu w cza- 
sie ostatniej sesyi na wzmagający się u nas po- 
tężnie ruch emigracyjny za morze, na potrzebę 
należytego zorganizowania wychodźtwa, a prze- 
dewszystkiem na konieczność skutecznej ochrony 
wychodźczych tłumów od wyzysku wszechwła- 
dnych dotąd a bezczelnie między ludem grasu- 
jących agentów emigracyjnych. Memoryał To- 
warzystwa handlowo - geograficznego nie prze- 
szedł bez „skutku. Jak wiadomo Sejm zlecił 
swej władzy wykonawczej sumienne zbadanie 
sprawy i obmyślenie stosownych zarządzeń, a 
Wydział krajowy bezzwłocznie przystąpił do 
dzieła. Na razie więc osiągnięto ten skutek po- 
żądany, że czynniki, w pierwszym rzędzie po- 
wołane do ujęcia doniosłej sprawy w swe dło- 
nie, zwróciły na nią baczniejszą uwagę i po- 
prowadzą rzecz, spodziewać się należy, z praw- 
dziwym dla kraju pożytkiem. 

Towarzystwo handlowo -geograficzne nie uwa- 
ża jednak bynajmniej swej misyi za skończoną. 
Wychodząc z słusznego założenia, że wychodź- 
two, o ile go nie wywołuje sprytna jedynie agi- 
tacya i o ile obraca się w granicach rzeczywi- 
stą wskazanych potrzebą, jest naturalnym 
objawem warunków ekonomicznych, 
który dla celów narodowych wszechstronnie 
wyzyskać się godzi, rzuca obecnie nowe, daleko 
idące pomysły, które naszem zdaniem szczerze 
zasługują na to, aby się niemi szersze inteli- 
gentne warstwy społeczeństwa żywo zaintereso- 
wały. 
aha ludu polskiego przedewszystkiem 
do krajów mało lub wcale niezamieszkanych, a 
cieszących się powodzeniem materyalnem i wol- 
nością polityczną —— czytamy w „Przeglądzie 
Wszechpolskim*, wybornie redagowanym orga- 
nie Towarzystwa handlowo - geograficznego + 
stwarza nam nową kwestyę racyonalnej 
kolonizacyi w duchu narodowym, ma- 
jącej na celu skupienie żywiołu polskiego w 
pewnych terytoryach i rozszerzenie polskości na 
nowych obszarach świata. Olbrzymi wzrost renty 
gruntowej na tych nowychobszarach, jaki następuje 
wskutek kolonizacyi w ogóle, a specyalnie pol- 
skiej za morzem, stwarza również nową kwestyę 


ekonomiczną, ściśle związaną z innemi naszemi 
sprawami społecznemi Do powstawania ol- 
brzymich majątków właścicieli i _ spekulan- 
lantów gruntowych w krajach zamorskich przy- 
czynia się osadnictwo polskie, mało co kierowa- 
ne dotąd przez polską inteligencyę. Po co więc 
bogactwa przychodzące bez trudu nabywać mają 
obcy i przewodzić zamorskiemu naszemu wło- 
ściahstwu ? Przewodzenie takie jest niebezpie- 
czne, bo stwarza w łonie polskiego ludu inteli- 
gencyę obcą. Słuszną jest obawa, żeby ta obca 
głowa nie zepchnęła reszty narodowego ciała 
społecznego w przepaść nędzy, upośledzenia i 
wynarodowienia, tak jak to się działo na Śląsku 
lub w Prusach Wschodnich. 

Zachodzi więc dzis już niezbędna potrzeba 
zakładania polskich towarzystw kolo- 
nizacyjnych, w czem największy udział 
winni brać rodacy nasi osiadli za morzem, wśród 
których na szczęście nie brak już teraz ani ka- 
pitału, ani inteligeneyi, ani patryotyzimu. 

Druga sprawa niemniej ważna i również ści- 
śle z ruchem emigracyjnym związana, jest na- 
wiązanie stosunków handlowych już 
nietylko z osadami naszemi, ale z krajami 
zamorskiemi w ogóle. Kwestyę tę omawia 
szczegółowo i po raz pierwszy bodaj na pra- 
ktyczne sprowadza tory „Przegląd Wszeclipol- 
ski“ w artykule p. t: „Wywóz za morze 
z Polski“. 

Zwracamy nań szczególną uwagę kupców na- 
szych i przemysłowców, jako najbliżej intereso- 
wanych, a dałej wszystkich ludzi inteligentnych, 
sprzyjających handlowo-przemysłowemu rozwojo: 
wi naszego kraju. 

Robię kłamliwe przypuszczenie — pisze au- 
tor artykułu, — że nie nie wiemy o krajach 
zamorskich, że tam niema nikogo z rodaków 
naszych, że ktobądź z nas tam zabłądzi, natych- 
miast się wynarodowi i nie chce mieć żadnych 
stosunków z krajem. że przeto niepodobna nam 
jest znać potrzeb ludów zamorskich, ich ceł, 
zwyczajów handlowych i siły kredytowej, i że 
tam o nas głęboki jaki historyozot francuski wy- 
krzykuje: gdzież się podzieli Babilończycy, As- 
syryjczycy, Medowie, czerwonoskórzy i Polacy! 
Nawet w takiem położeniu istniałaby dla nas 
wielka łatwość wywożenia produktów naszych 
za morze, mimo, że nie posiadamy ani własne- 
go państwa, ani floty, ani portu. Wystarczy na 
urządzenie eksportu polskiego wprost tylko wie- 
dzieć o dwóch rzeczach: jakie towary (z pa 
między tych, które wytwarzamy) są poszuki- 
wane i dobrze płacone za morzem na kuli ziem- 
skiej i jakim sposobem zbyt ten możnaby usku- 
tecznić. 

Już teraz wiemy tyle, że korzystnie zbywać 
za morze można nasze wytwory przemysłu do; 
mowego, płótna, zwłaszeza grubsze, sukna, tka- 
niny, obuwie, wódki wszelkie, towary jedwalne, 
mydła zapałki, porcelanę, wyroby koszykarskie, 
prawdopodobnie też chmiel, wyroby metalowe, 
święte lub patryotyczne medaliki i obrazki (z 
Matką Boską Częstochowską lub Ostrobramska), 
krzyżyki, książki do nabożeństwa. Jak jednak 
uskutecznić sprzedaż za morze? Każdemu han- 
dłowemu ośrodkowi idzie bardzo o to, żeby jak 
najwięcej uchwycić pośrednictw handlowych 
przez udogodnienia jak najdalej idące. W tych 


udogodnieniach pośredniezących między curopej- 
skim producentem a konsumentem zamorskim 
portowe miasta współzawodniezą i bodaj Ham- 
burg zaszedł najdalej. Tamtejszy zwyczaj i u- 
stawy przeprowadzaja wypłaty gotówką za każ- 
dy niemal towar, który 24 godzin przebywa 
w tem mieście. Komitety giełdowe są tam 
dobrze zorganizowane i rozstrzygają szybko nie- 
porozumienia z agentami a zwłaszcza spory co 
do tego, czy towar odpowiada próbce, wedle 
której go sprowadzono, i czy uczyniono zadość 
wymaganiom prawnym. Niezłe też są sądy pań- 
stwowe zwyczajne. W rgzie gdy towar nie zo- 
staje przyjęty, jest prawie zawsze możność sprze- 
dania go, choć trochę taniej, niż zakontraktowa- 
no, lecz za to natychmiast. Jest to cecha wiel- 
kiego punktu handlowego. 

Właściwością handlowych portów morskich, a 
zwłaszcza Hamburga, jest znaczna ilość składów 
próbek eksportowych, istuych nieustających a 
zmieniających się wciąż wystaw  „lucportmuster- 
lager“, które urządzają coraz to umiejętniej i 
specyalniej przemysłowcy. (Byłoby pożądanem, 
żeby znajdowały się w Hamburgu, Bremie tak- 
że wystawy polskie wraz z odpowiedniemi ka- 
talogami w językach niemieckim, portugalskim, 
biszpańskim, włoskim.) W ostatnich ezasach re- 
klama posunęła się nawet daleko poza pomysł 
wystaw: w sali giełdowej szyby okien przed- 
stawiają w kolorowych barwach różne okazy, 
napisy i adresy; za pozwolenie umieszczenia 
tam szyb dochodzących do-3 metrów szerokóści, 
płaci się rocznie 1500 marek. Urządzanie tych 
wystaw jest tem tańsze, im więcej przemysłow- 
ców złoży się na nie. Przy udziale 50 przemy- 
słowców wypadnie rocznie kosztów urządzenia 


jednej wystawy próbek eksportowych z jakie 


300 złr. na każdego, włącznie z kosztami wy- 
dania katalogów i szerzenia miejscowej i za- 
miejscowej reklamy kupieckiej. 

Do wywozu za granicę przyczyniaja się wiel- 
ce porządki państwowe, np. w Niemczech dla 
towarów wywozowych obniżona jest taryfa ko- 
lejowa do połowy. W Rosyi przy wywozie nie- 
których towarów zwracają na komorze grani 
cznej cła i podatki (akcyzę). Leez to jest urzą: 
dzone po większej części tak, że z tych dobro- 
dziejstw mało co się korzysta. Np. przy wywo- 
zie wyrobów bawełnianych zwraca się wpraw- 
dzie ało, które bawełna opłaciła hyła, wchodząc 
w stanie surowym do „ranie :jetstwa rosyjskie- 
go, ale każda: sztuka musi być wyjęta z opako- 
wania, opatrzona stemplem i opłucać kilka ko- 
piejek. Przy wywozie czystego spirytusu zwra- 
ca się podatek (akeyzę) i to dość znaczny; 
wywóz przerobionych wódek i likierow nie do- 
znaje tej ulgi. 

Jeżeli się nie ma nikogo za morzem i stam- 
tąd nie otrzymuje się żadnych zamówień, wy- 
wóz da się dokonać za pośrednictwem tak zwa- 
nych „eksporterów“. Ci otrzymują od przemy- 
słowców lub od ich agentów próbki towarów, 
pokazują je lub wystawy ich kupcom zamor- 
skim, albo je posyłają swoim filiom, członkom 
korespondentom i klientom za morze i na mocy 
tych próbek i opisów otrzymują zamówienia. 
Wtedy robią obstalunki u przemysłoweów i jak 
towar przyjdzie do miasta portowego, bardzo 
pilnują tego, żeby odpowiadał próbce i żeby na- 


leżycie był opakowany, co się uskutecznia na 
koszt przemysłowca. Nakoniec, zakupują towar 
na swoje ryzyko. W takim razie nie przemy- 
słowsa nie obchodzi, gdzie jego wytwór poje- 
dzie: dostał za niego gotówkę. Bliższy rachunek 
najniczawodniej okaże naszym przemysłowcom, 
że nawet za takiem pośrednictwem możliwy jest 
zyskowny zbyt ich towarów za morze. 

Lecz zawsze jestto „od gęsi owies“ — po- 
średnictwo takie bądź co bądź kosztuje, i jest 
się na lasce i niełasce eksporterów, zwłaszcza, 
kiedy wymagają, żeby towar odchodził za mo- 
rze z etykietami, dowodzącemi , że jest niemie- 
cki lub inny. Nam chodzi przecie o to, żeby 
znany był tam, jako polski. Czy to jest możli- 
we? Najzupełniej, jeżeli zamówienia będą szły 
% za morza wprost do naszych przemysłowców. 
Wtedy pośrednictwo eksportera jest zbyteczne i 
ma się do ezynienia w portach tylko ze spedy- 
torami. Ci z chwilą wysyłki towaru z portu 
mogą zatelegrafować, że jest wysłany — przy- 
jęcie jego od kupca zamorskiego przybyć może 
jako telegraficzna odpowiedź tegoż samego dnia 
i zostać spieniężona jako weksel. 

Z powyższego wynika. że cała manipulacya 
wywozu za morze polega na uczeiwości i wie- 
rze w tę uczciwość. Dobre imię jest tu kapita- 
łem zakładowym i obrotowym. Eksporterzy i 
spedytorzy muszą ufać przemysłowcom lub ich 
reprezentantowi, kupcy zamorscy eksporterom i 
spedytorom. Sprawa cała ograniczałaby się na 
razie do tego. żeby np. we Lwowie lub Krako- 
wie był przedstawieżel przemysłowców galicyj: 
skich, w Warszawie przedstawiciel przemysłow- 
ców zaboru rosyjskiego. Może to być jeden czło- 
wiek lub spółka o dobrem imieniu, wzbudza- 


jącem zaufanie. Z tej spółki wyróść może bank 


eskportowy, zakupujacy towary eksportowe 
wprost na miejscu u nas. Równocześnie też 
trzeba znależć za morzem reprezentanta kup- 
ców-nabywców. Tenże może się składać z je- 
dnego człowieka lub firmy, a być zarodkiem 
tamtejszej spółki komisowej i z czasem banku 
importowo-eksportowego. 

„Te proste stosunki — końezy autor — nie 
trudno nawiązać. Jesteśmy już na dobrej drodze. 
Potrzeba na to tylko wyprawy jednego ezłowie- 
ka za morze”, — a wyprawa ta. dodamy od 
siebie, może przynieść dla kraju naszego skutki, 
których doniosłość na razie ocenić się nawet 
nie da. W imieniu Towarzystwa handlawo-geo- 


| graficznego podejmuje tę wyprawę w najblizszym 


czasie dr. Stanisław Kłobukowski, ntóry 
wyjeżdża z grupą wychodźzcew i wiezie z sobą 
zarazem mnóstwo próbek towarów. mogących 
liczyć na łatwy zbyt za morzem. 

A więe nowe drogi rozwoju otwierają się na- 
szemu spoleczeńtwu, i to w dziedzinie najbar- 
dziej zaniedbanej i zupełnym prawie-leżącej od- 
łogiem. Kraj hłogosławić będzie, w niedługim 
już może czasie, myśl śmiałego przedsięwzięcia, 
zwłaszcza, skoro inicvatorowie nie poprzestają 
na samych projektach, ale zdążają praktycznie 
do ich urzeczywistnienia. 


ÓW 


Błędne wieści. 


Brak wypadków, które mogłyby zająć uwagę 
ogółu, popycha niektóre’ dzienniki, do tworze- 
nia wiadomości niezgodnych z prawdą i odwo- 
ływanych następnie. Nader żyznem polem do 
tworzenia takich wieści jest tymczasowość ga- 
binetu hr. Kielmzensegga i niepewność sy- 
tuacyi w Wiedniu. Co chwila więc pojawiają 
się kombinacye, jeżeli nie fałszywe z gruntu, 
to przynajmniej przedwczesne. Do daleko sięga- 
jących wniosków daje powód każde najdrobniej- 
sze wydarzenie. Tak więc nietylko pobyt ex- 
ministra marg. Bacquehema w Galicyi i 
wizyta prezydenta dyrekeyi państwowych dróg 
żelaznych p. Bilińskiego w Busku, ale na- 
wet pobyt radcy dworu p. Hal bana (Blumen- 
stoeka) w gościnie u namiestnika hr. Bade- 
niego, wywołały w imaginacyi niektórych 
dziennikarzy kombinaeyę co do składu przy- 
szłego gabinetu. 

Oczywiście w kombinacyach tych główną 
rolę odgrywał sam namiestnik Galicyi, któremu 
idąc śladem tylu poprzednich pogłosek przezna- 
czono prezydyum Rady ministrów. Pod tym 
względem autorowie kombinacyj zdradzali- tyle 
pewności siebie, że wymieniali już następcę hr. 
Badeniego na urzędzie namiestnika Galicyi. 
Spotkaliśmy się po kolei z nazwiskami pp. 
Bobrzyńskiego, Lóbla, Bilińskiego, 
a nawet Juliana Dunajewskiego. Inne 
kombinacye powoływały jednak p. Biliń- 
skiego do gabinetu, jako ministra handlu. 
Tekę ministerstwa oświaty oddawano szefowi 
sekcyi hr. Latourowi, a na urząd ministra 
sprawiedliwości przeznaczano hr. Gleispacha, 
starszego prokuratora rządu w Gracu i członka 
lzby panów. Na obsadę innych tek brakło fan- 
tazyi. 

Do pogłosek tych nie przywiązywaliśmy wa- 
gi, bo nie pierwszy raz bawiono się takiemi 
kombinacyami po to, aby je następnie odwoły- 
wać. Nie inaczej stało się i tym razem. „Czas“, 
który wiadomości swoje czerpie widocznie wprost 
z Buska, donosi wezoraj: 

„Możemy zapewnić, że wszelkie pogłoski i 
wieści, czy to rozsiewane przez dzienniki kra- 
jowe, czy powtarzane przez wiedeńskie, doty- 
czące kombinacyj ministeryalnynh, o ile w nie 
wciągany jest namiestnik Galicyi hr. Badeni, 
są zupełnie bezpodstawne i polegaja na czczych 
wymysłach*. 

„Namiestnik hr. Badeni bawi, jak co roku 
w tej porze. w majątku swoim Busku na urlo- 
pie i jak eo roku przyjmuje liczne odwiedziny 
krewnych, przyjaciół i znajomych, które naj- 
mniejszego zwiazku z polityką nie mają. Zwia- 
zku też z polityka i bieżacymi wypadkami lub 
przyszłemi kombinacvami nie mogła mieć i-nie 
miała bytmość w Busku tak dobrze prezydenta 
Bilińskiego, jak radev dworu Halbana; tak sa- 
mo, jak nie pozostawało z nimi w związku od- 
wiedzenie Buska przez byłego ministra margra- 
biego Bacquehema, o którem donosiły dzienniki. 
a które nigdy nie miało miejsca i było tyeh 
dzienników wymysłem. Najniewłaściwszem zas 
i z istotnym stanem rzeczy zupełnie niezgod- 
nem jest obsadzanie przez dzienniki namiestnie- 


BIEDRONTE. 


POWIEŚĆ 
przez 

BE W ER A. 
27 (Ciąg dniszy). 
Starzy poszli do karczmy po flaszkę miodu 
i z nią do organistów, a w chacie Marcinowej 
odbywała się wielka narada. Kunda wodziła 
rej, Marcinowa tryskała gniewem, jak iskry 
z guchego drzewa. Tyksina lamentowała cicho, 
dwoje młodych przytulonych do siebie, doznawało 
nieznanych im dotąd uczuć bojażni o los i przy- 
SZŁOŚĆ SWĄ... 

— Co robić?... — zaje, Tyksina. 

— To, że ciężko!.. Żeby djabli wzięli stare- 
go, tobym se ze stara radę dała. i 

— Cóż, kiej go nie biorą — dorzuciła Mar- 
cinowa. 

Nastało trasobliwe milezenie. 

— Panienka przyjechała — zagadała Zosia. — 
Widziałam ją, dziś już se pani! Możeby ona co 
poradziła ? 

Jaś drgnął. 

— Przyjechała ? — powtórzył. 

— Abo to ją stary posłucha ?... A ona prze- 
cie nie pójdzie do niego. 

— Wiee cóż robić ?... 

Czekać, mądrować, kalkulować i patrzeć. 
Stary chytry, jak lis, co ślady za sobą ogonem 
zamiata, ale i my mamy rozum. 

— Przyjechała — powtarzał w duchu Jaś — 
przyjechała, serce mu drżało. Rozkoszna radość 
przechodziła ciarkami po skórze. Zapomniał o 
wiszącem nad sobą nieszczęściu, o radach Kun- 
dy, miłości Zosi, o Świecie całym... 

Panienka przyjechała, myśl ta śmiała się do 
niego w postaci nowej książki. Dawno już jej 
nie miał w ręku, nie widział. Tęsknica go za 
nią zbierała. 

— Przyjechała, przyjechała — będzie się zno- 
wu zaciekawiał, drżał z niecierpliwości, pożerał 
stronę po stronie... 


Marzył i na tle książki wytwarzał sobie inny 
świat, innych ludzi. 

— Przyjechała — powtórzył półgłosem. 

— I cóż z tego — ofuknęła go Kunda. — 
Zośka głupia, a ty z nią, jeżeli se myślicie, że 
wam pomoże. Stary panem na swych śmieciach 
i zasie ludziom do niego. 

— Ale, że przyjechała, rad jestem. 
ugadana, wesoła, nie harna jak drugie. 

— Bo ma rozum — dodała Kunda. 

— Dobra, bardzo dobra, jutro polecę do niej, 
uskarżę się i będzie mi lżej. 

Jas powstał, rad był wymknąć się i lecieć do 
dworu, lecz nie śmiał. 

Przez okno wyjrzała Marcinowa. 

— Biedroń leci wprost na moją chałupę. 

Zerwali się na równe nogi wystraszeni. 

— Ja się go nie boję — szepnęła Kunda — 
ale jeszcze nie czas z nim rozpoczynać. 

— Do komory! — dała rozkaz Marcinowa, 
otwierając drzwi. 


Kunda, Zośka i Jaś wpadli do komory. Mar- 
cinowa zamknęła ich na kłódkę, siadła przy 
'Tyksinie, ułamała kawałek chleba i tylko co 
zaniosła go do ust, gdy wpadł Biedroń. 

Czerwony był, w głęboko osadzonych oczach 
latały żółtawe ogniki, ręka mu drżała, usta 
roztworzył i oniemiał. Nie znalazł syna, Kundy, 
Zośki. 

— A czemuż to przestępując próg. nie po- 
chwalicie Chrystusa Pana? — zaczęła Marcinowa. 

— Ja ci pochwalę — szepnął. À 

— Czego tu chcesz? — krzyknęła. — Slepia- 
mi przewracasz i węszysz, czy nie ma czego 
porwać?.. Skradłeś łąkę, a teraz radbyś móże 
pierzynę ściągnąć. Spróbaj!... 

— Bzelmy, gdzie mój syn? — szeptał wście- 
kły. — Kradniecie mi chłopaka, ale ja was 
nauczę. 

— Wynoś się z mojej izby, bo ci łeb pola- 
nem rozwalę, ty zbóju! 

Biedroń zrobił krok naprzód. Marcinowa z Ty- 
ksiną zerwały się. Marcinowa pochwyciła dębo- 
wą pałkę do rozbijania ziemniaków. Obie stro- 


Dobra, 


ny roznamiętnione, drżące rozszalałym gniewem, 
stały naprzeciw siebie, milczące, grożne. 

Pierwszy opamiętał się Biedroń i ochłonął. 

— Jeżeli zobaczę chłopaka z wami, szelmy, 
lub z tym latawcem, to wam kości połamię. 

-- A to go trzymaj na łańcuchu, sam przy 
nim siedź i szezuj go na ludzi. 

Biedroń wyszedł trzaskając drzwiami, że aż 
szybki w oknie zabrzęczały, za nim wypadła 
Marcinowa z dębową pałą. Szła wciąż, rzucając 
przekleństwa. “tary odgryzał się jak mógł, 
przyspieszając kroku. 

Wstyd mu bylo ludzi, miał ochotę rzucić się 
na babę i zdusić ją, lecz się bał. 

Na załamie z poza krzaków wysunął się orga- 
nista. Marcinowa, zobaczywszy go, stanęła i gro- 
żąe, rzucała ostatnie przekleństwa. 

Arystokraci wiejscy pomknęli, kryjąc się za 
wyniosłością wzgórza, Mareinowa wróciła do 
chaty. Na środku izby zbici w gromadkę stali 
Kunda, Tyksina, Jaś i Zośka. 

— Widziałam, com chciała — zawołała. — 
Organista go przysłał i czekał na niego za brze- 
ziuką. 

—- Zaczyna się wojna -— odezwał się Jaś. 

— Zaczyna — powtórzyła Kunda. — I do- 
syć tej wolnizny, trza się wziąć na pazury. 

Kobiety zamyślone słuchały, dziewczyna zbla- 
dła. 

— Zośskę stara ze swego obejścia wygnała, a 
Jaś nie może latać do niej, chyba nocą, abo w 
święta, w lesie, paryi, na rozłogach... 

— Znam ja jedno miejsce w Zaborowskim le- 
sie — zawołał Jaś. — Raz ino pokażę Zosi, a 
potem będziemy się schodzić. 

— Stary z organistą — mówiła dalej Kun- 
da — albo w polu oglądają urodzaje, albo na 
organistówce piją miód na przyszłe zrękowiny 
Jasia z Nastką. Chodźmy, jak wróci, zastanie 
nas w obejściu. 

Zwróciła się do Zosi: 

Pocałujcie się dobrze, ale ino raz... Trzeba 
pocierpieć, to potem szczęście smakuje jak miód. 


— No. raz, dwa, trzy i hala — marsz w 
drogę. 

Jaś się pochylił i również onieśmielony bole- 
ścią Zosi, zaledwo dotknął ustami jej ust. Lecz 
to delikatne, nieśmiałe dotknięcie zelektryzowało 
oboje. Dreszee przeszły po ich ciałach, dopadły 
do serca i zatamowały oddechy. 

— A teraz marsz! — zawołała Kunda. — 
Żeby się żadna z was nie ważyła sama speku- 
lować, bo może być żle. Ja jedna, eo siedzę 
z Biedroniami od dwudziestu lat i zjadłam be- 
ezke soli — znam ich. Bądźcie zdrowe: Zośka 
Jaśka, Jasiek Zośki — abo padnę!... 

Wyszli, dotarli du krzaków, obeszli niemi do- 
okoła wioskę, wracając łączką Biedroniów do 
domu. 

Kunda mówiła, Jaś milczał, myśląc ciągle o 
przyjeżdzie panienki i o tych dreszezach cie- 
płych, które mu przechodziły po skórze na 
wspomuienie książki. Radby się dostać do dwo- 
ru, lecz jakoś nie śmiał. 

W izbie zastali matkę. Pocałował ją w rękę, 
ona pogłaskała go po twarzy. 

— Byłam u organiściny — rzekła łagodnie.— 
Wiesz, że Nastka rośnie jak na drożdżach. 

— I robi się z niej walna dziewucha — do- 
rzucił wesoło Jaś. 

— Jak rzepka — dokończyła stara i pocało- 
wała go rozpromieniona. 

Chłopak wybiegł z izby, pokręcił się po 
dziedzińcu i ścieżką poza stodołą pomknął do 
dworu. 

Stanął przed bramą, oparł się o wierzeje i 
czekał zmiłowania Bożego. Pod czaszką świ- 
drowała mu książka. Dawno już, oprócz książki 
do nabożeństwa nic innego nie czytał. A takby 
pragnął... 

Książka wypełniała mu teraz cały świat... 

Oczy zmrużył i uśmiechnął się do czarów hi- 
storyi zaklętych w książee. 

— Jaśl.. — zbudził go głos, spojrzał: stała 
przed nim panienka. 

Poskoczył ku niej, ueałował ręce wzruszony 


Zosi łzy z oczu płynęły cicho, stała zrozpa-|i szezęśliwy. 


czona, niema. 


— Wyrosłeś, zmężniałeś, dzielny z ciebie ro- 


bi się parobek. Zosię widziałam, ładna dziew- 
czyna — kochacie się ?... 

— Okrutnie — wyszeptał nieśmiało. 

— (Gdyby Biedroń nie pozwałał, uciekajcie 
do mnie, ja was pożenię i wesele sprawię. 

Chłopecu się zdawało, że Śni. 

— Umyślnie przywiozłam ci nowe książki, 
musisz je przeczytać. Tyś pewno po nie przy- 
szedł. Tęskniłeś za książką. przyznaj się ?... 

— Rady se dać nie mogłem — odpowiedział 
śmielej. 

— Zaczekaj, mój chłopcze, dam ci taką cie- 
kawą, że nie będziesz ani jadł, ani spał, tylko 
czytał i czytał. 

Szybko po schodach dostała się na werandę, 
znikając za szklanemi drzwiami. Jaś został. na- 
dzieja ucieczki rozsadzała mu serce. Będzie 
miał i książek, ile tylko zechce i Zoskę przy 
sobie.— Kunde przecie pani przyjmie!... Ktoby 
jej nie przyjął ?... Kunda za mną poleci... 

Wróciła panienka. 

— Masz „Potop“. Dlatego dzieło to tak się 
nazywa, że wojska szwedzkie zalały cały kraj, 
jakby potopem. Trzeba było dzielnie się bronić, 
żeby się nie dać. Spodziewam się, że wszystkie 
piękności tej książki odczujesz. 

Chłopiec trzymał w ręku książkę i stał wzru- 
szony. 

— I nie podziękujesz mi? 

Wstrząsnaął się, pochwycił rękę panienki, pod- 
niósł ją do ust i jednym tchem wypowiedział: 

— Ucieknę z Zoską, a ojciec przyśle po mnie 
żandarma. 

—- Schowam was, a potem odeślę do siostry 
mego męża na Podole. 

— Daleko ? — zapytał. 

— Więcej jak sto mil... Tam was już ojciec 
nie znajdzie. 

— Nie będzie tam panienki, to i książek nie 
będzie — odezwał się żałośnie. 

— Beda, będą, nie bój się. Niczego ci nie 
zabraknie, gdy tylko będziesz dobry i uczciwy. 

(C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 31 Lipca 1895. 


twa galicyjskiego, zajmowanego przez hr. Bade- |rzyszeń politycznych z niebieskiemi i czerwone- 
niego. gdyż o jego ustąpieniu z tego stanowiska |mi chorągwiami, na których widniały napisy, 
wyrażające protest przeciwko rządowi i klery- 
kałom, jako to: „Precz z klechami*; „Nie do- 
szkoły*; 


imowy niema. Przeciwnie. p. Namiestnik po u- 
kończonym urlopie powróci 15 sierpnia do Lwo- 
wa i obejmie swoje urzędowanie, a 18, z powo- 
du urodzin cesarskich. odbędzie się w pałacu 
namiestnikowskim doroczna uczta”. 

Do wyjaśnienia sytuacyi w Wiedniu i u- 
tworzenia nowego gabinetu jeszeze daleko, a 
w każdym razie pora obeena najmniej sprzyja 
poważnym pertraktacyom i układom. Nie też nie 
nagli do decvzyi, tembardziej że Rada państwa 
prawdopodobnie nie zbierze się wpierw aż w po- 
łowie października po zupełnem ukończeniu wy- 
berów sejmowych. 

Do „głebokich“ kombinacyj dała również powód 
niektórym politykom wiadomość o odwiedzeniu ba- 
wiącegojgw Aussee ks. Hohenloh ego przez 
austryaekiego ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego. Tymczasem pokazało się, 
Że depesza zapowiadająca przybycie hrabiego 
do Aussee nie zastała księcia, który wyjechał 
na polowanie. Hr. Gołuehowski nie widział się 
zatem z ks. Hohenlohem i głębokie kombinacye 
okazały się bańkami mydlanemi. Fantazyi dzien- 
nikarskiej nie powodzi się jakoś wśród tegorocz- 
nych upałów. 


— mc 0%) Mm - 


Manifestacya brukselska. 


Wielka demonstracya, którą lud belgijski 
urządził w Brukseli dla potępienia projektowa- 
nej przez rząd ustawy szkolnej i zaprotestowa- 
nia przeciwko pogwałeeniu konstytucyi i wol- 
ności sumienia, odbyła się we wzorowym pov- 
rządku dzięki rozważnej i roztropnie powścią- 
gliwej postawie postępowych i liberalnych ży- 
wiołów Belgii. (Opozycya, przyzwyczajona do 
przewrotnego działania  klerykalno - konserwa- 
tywnego rządu, łatwo spostrzegła, że rządzącej 
większości, głuchej na słuszne żądania ludu, 
chodzi właśnie o sprowokowanie mas do roz- 
ruchów, ażeby tem łatwiej potem. pod pozorem 
przywrócenia porządku, uszczuplić konstytucyę i 
ujarzmić naród. 

Wobee tego jawnego zamiaru prowokacyi, 
opozycya okazała wielki takt i dojrzałość poli- 
tyczną, i zorganizowała imponującą demonstra- 
cyę przeciwko rządowi, najwspanialszą ze 
wszystkich, jakie widziano w Belgii od 1530 
roku — a jednak nie wyszła z równowagi i 
nie dała rządowi powodu do chwycenia się no- 
wych środków represyjnych. 

Wszystkie sprawozdania telegraficzne, które 
dzisiaj nadeszły z Brukseli, stwierdzają zgodnie, 
że ta wielka manifestacya żywiołów liberalnych 
i postępowych zrobiła olbrzymie wrażenie, a 
entuzyazm ludu był niepowstrzymany. 

Pomimo niepomyślnej pogody, tłumy ludu 
przybyły ze wszystkich stron Belgii dla stwier- 
dzenia swego zamiłowania wolności i zaznacze- 
nia najwyższego oburzenia z powodu zamachu 
na konstytucyę, uknutego przez rząd. Zarząd 
kolejowy musiał wysłać z rozmaitych miejsco- 
wości przeszło pięćset nadzwyczajnych pociągów, 
ażeby przewieść do Brukseli niezliczoną liczbę 
manifestantów z prowincyi. Antwerpia wysłała 
ich około 20.000, Liege 18.000, Gandawa 
15.000, Henegawia ze 30.000 robotników. Li- 
beralne mieszczaństwo było także w wielkiej 
liczbie reprezentowane, mianowicie zaś z Flan- 
dryi, gdzie klerykalny konserwatyzm najdotkli- 
wiej rozpostarł swe panowanie. Ogólnej liczby 
biorących udział w manifestacyi nie podobna 
dokładnie określić, ale wynosiła ona zapewne 
około 100.000 osób. 

Od samego rana już w niedzielę panowało na 
ulicach Brukseli niezmierne ożywienie, nigdzie 
jednakże nie przyszło do zakłóennia spokoju. 
W porządku przygotowano wielki manifestacyj- 
ny poehód, którego defilada trwała kilka go- 
dzin. Na czele pochodu cztery rumaki wiozły 
na wielkim wozie posąg wolności ze spętanemi 
rękoma, udekorowany Żałobnie. Za posągiem 
kroczyło przeszło 50 liberalnych, radykalnych i 
socyalistycznych deputowanych i senatorów oraz 
burmistrze (Gandawy, Liege i innych większych 
miast. Dalej postępowały delegacye 450 stowa- 


puścimy do pogwałcenia wolności 
„Niech żyje wolność sumienia* i t. p.; a pośród 
ludu słychać było okrzyki: „Precz z ministra- 
mi!*, „Na szubienicę Schollaerta!* i śpiewano 
pieśni niemiłosiernie wyszydzające ministrów, 
szczególnie zaś twórcę projektu szkolnego Schol- 
laerta. 

Pochód udał się na Kue de Regence, a na 
Place des Martyrs złożono wieniee wawrzynowy 
u stóp pomnika bohaterów wolności z 1530 r. 

Na plaeu ratuszowym Janson i Anseele 
mieli mowy opozycyjne przeciwko rządowi, któ- 
re przyjęto z wielkim zapałem. Janson przema- 
wiał, jak prawdziwy trybun, wychwalając zgo- 
dne działanie liberalnego mieszczaństwa z par- 
tyą robotniezą przeciwko nadużyciom klerykal- 
no-konserwatywnego rządu; gdy zaś doszedł do 
słów: „Kościół nigdy nie obali w Belgii zwierz- 
chnietwa ludu, i przyszłe pokolenia nie będą 
mogły powiedzieć, że oddaliśmy kraj nasz w 
lenniczą zależność Watykanowi* — rozległy się 
nieustające okrzyki radosne i zapał ludu stał 
się prawdziwie imponującym. Obaj mowey żą- 
dali dymisyi Schollaerta, jeśli wybuch re- 
wolucyi ma być powstrzymanym. 

Nazajutrz po tej wielkiej manifestaeyi posta- 
nowiono doręczyć uroczysty protest przeciwko 
ustawie szkolnej, królowi, parlamentowi i mini- 
sterstwu. 

Powszechnem jest mniemanie, że po tej wiel- 
kiej manifestacyi, w której wzięły udział pra- 
wie wszystkie warstwy belgijskiego narodu, 
król nie będzie mógł udzielić swej sankceyi pro- 
jęktowanej ustawie szkolnej, chociaż nawet rzą- 
dowi uda się przeprowadzić ją w parlameucie. 
Król Leopold był dotychezas typem ściśle 
konstytucyjnego monarchy; jeżeli więc chce za- 
chować nadal dotychczasową swą popularność, 
musi się rachować z tak jawnie wyrażoną wolą 
ludu i nie może dopuścić do pogwałcenia bel- 
gijskiej konstytucyi, szczerze liberalnej i nie 
znającej różnie wyznaniowych. To też patryoci 
belgijsey liczą na to, że król odmówi swej sank- 
cyi wstecznej i gwałeącej prawa narodu usta- 
wie szkolnej i powściągnie obecny rząd, które- 
go bezwzględne i despotyczne postępowanie mu- 
siałoby weześniej czy później rzucić Belgię w 
objęcia skrajnej reakcyi klerykalnej, lub rewo- 
lucyi. socyalnej! 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 30 lipca. 


Osławione Towarzystwo szerzenia 
niemczyzny, zostające pod przywództwem 
Tiedemannów i Hansemannów założyło 
antipolski bank ziemski (Landbank) 
z siedzibą w Berlinie. Ma on być przeciwwagą 
dla polskiego Banku ziemskiego w Poznaniu, 
gdyż szowinistom niemieckim nie wystarczają 
jeszcze rządowe środki, zmierzające do wydzie- 
dziczenia Polaków z ziemi. Kapitał zakładowy 
wynosi 5 milionów marek. W skład rady nad- 
zorczej banku weszli: dyrektor landszafty A l- 
brecht, właściciel dóbr Bieler, hr. Dou- 
glas, bar. Eckardstein, tajny radca han- 
dlowy Hansemann z Berlina, dr. Hanse- 
mann z Pępowa, K. Hardt, marszałek sejmu 
Kółler, prezydent sądu Klingemann, taj- 
ny radca handlowy Schwabach, Tiede- 
mann z Kręska i Tiedemann z Jeziorek. 

Głównym dyrektorem banku wybrany został 
radca regencyjny Stobbe, dotychczasowy spe- 
cyalny komisarz przy komisyi generalnej w Byd- 
goszczy, który z dniem | sierpnia porzuca słu- 
żbę państwową i obejmuje nowy swój urząd. 

Głównem zadaniem Banku ma być popieranie 
osadnictwa rentowego „w prowineyach, 
w których przeważa wielka własność ziemska, 
przyczem bank liczy na znaczny wpływ osadni- 
ków z ludniejszych dzielnie na zachodzie pań- 
stwa“, co znaczy, że bank będzie sprowadzał 
osadników niemieckich z zachodnieh prowineyj 
do dzielnie polskich. 


najlepiej charakteryzuje obecność w radzie nad- 
zorczej pp. Hansemannów, ojca i syna, oraz pp. 
Tiedemannów, dziwić się tylko trzeba, że do to- 
warzystwa przystąpił także marszałek sejmu 
pruskiego, p. Kóller, który z natury rzeczy 
powinien stać ponad stronnietwami i z którego 
stanowiskiem nie zgadza się udział w wstrętnej 
walce rasowej, jaką szowiniści niemieccy z po- 
budek czysto egoistyeznych podjęli przeciwko 
ludności polskiej. 


Z Paryża. 

W niedzielę odbyły się we Francyi wybory 
do Rad generalnych, które w połowie zo- 
stały wznowione. Z telegraficznyeh sprawozdań 
okazuje się, że wynik wyborów dosyć znacznie 
zmieni liczebny stosunek stronnictw w Ra 
dach generalnych, i wogóle jest dla republi- 
kanów pomyślny. Wybrano 530 republikanów 
1 136 konserwatystów, a wyborów ściślejszych 
odbędzie się 44. Republikanie zyskali 36 no- 
wych mandatów, a stracili 6. Prezydent mini- 
strów Ribot wybrany został ponownie w Cha u- 
temps. Inni ministrowie, którzy kandydowali 
do Rad, także zostali wybrani. Rouvier i 
Reinach również wybrani ponownie. Socya- 
liści ponieśli dotkliwą klęskę w Roubaix, gdzie 
kandydat ich mer Curette nie został wybra- 
ny ponownie. Natomiast w Carmaux wybrani 
obaj skazani wyrokiem sądu socyalisci Calvi- 
gnac i Baudot. 

Wybory wszędzie prawie odbyły się spokoj- 
nie, tylko w Roubaix były rozruchy wywo- 
łane przez socyalistow, którzy ponieśli tam kle- 
ski zarówno przy wyborze do Rady generalnej, 
jak i do Rady okręgowej. 


Mnemotechnika. 


Sztuka ćwiczenia pamięci nie jest wytworem cza- 
sów nowszych; przeciwnie, już na tysiąc lat przed 
naszą erą była prowadzona systematycznie, a jej 
zasady ówczesne dziś jeszcze w całości obowiązują. 
Podanie niesie, iż wynalazcą mnemotechniki jest 
poeta grecki Simonides z Keios, o którym historya 
mówi, iż miał najsilniejszą pamięć ze wszystkich 
współczesnych. Chciał nauczyć swej sztuki i Temi- 
stoklesa, ten jednak rzekł mu bez ogródki: 

— Naucz mnie lepiej sztuki zapominania. 

Przypadek, ktory na najlepsze wpada pomysły, 
miał wskazać Simonidesowi podstawy jego metody. 
Znaczny pewien obywatel wydawał ucztę dla zwy- 
cięskiego i okrytego laurem szermierza. Na uczcie 
był i nasz poeta, w czasie jednak uczty wydalił 
się na chwilę z komnaty stołowej, w której w tej 
właśnie chwili załamało się wiązanie duchu, przy- 
czem gospodarz i goście postradali życie. Zaczęto 
odkopywać gruzy, ciała jednak były tak straszli- 
wie pomiażdżone, iż niepodobna było rozpoznać 
nikogo. Wówczas Simonides, przypominając sobie, 
które miejsce kto w czasie uczty zajmował, wy- 
mieniać zaczął po kolei nazwiska zabitych, co nie 
było łatwem bynajmniej, jeżeli zważymy, iż dach 
przygniótł kilkuset uczestników zabawy. Wypadek 
„ten naprowadził Simonidesa na pomysł, iż zacho- 
wanie w pamięci osób i rzeczy dałeko staje się 
łatwiejszem, jeżeli dla każdej z tych osób lub rze- 
czy zarezerwujemy w duchu „miejsce“ osobne, 
Zresztą szczegółowe zasady naukr Simonidesa do 
czasów naszych nie doszły, choć Hippiasz, Teode- 
ktes i wielu innych zajmowało się metodą i zasady 
jej w dziełach swoich wykładało. Nawet Arystote- 
les w traktacie swoim „O pamięci“ nie wyłuszcza 
zasad metody mnemotechniki. 

Rzymianie za to do nauki mnemotechniki więcej 
dostarczają danych. W księgach retorycznych He- 
renniusza znajdujemy cały system, wzięty prawdo- 
podobnie ze źródeł greckich. Sztuczna pamięć, a 
raczej zwykłej pamięci spotęgowanie wyradza się 
przez „położenie“ i „obrazy“. Jako „położenie* 
rozumieć należy te miejsca — budowle, komnaty, 
kąty itp. — które pamięć naturalna zachowywa 
łatwo i przypomina: sobie bez trudu. „Obrazy“ zaś 
są to pewne formy, jak: koń, lew, orzeł, które 
wiążą się z pewnemi „położeniami*. Rzecz cała 
podobna jest do zagadek obrazkowych lub rebusów, 
tylko, że te obrazki zagadkowe lub rebusy kreslo- 
ne są nie na papierze, lecz w mózgu; nadto w re- 


Zresztą „tendencyę* tego banku ziemskiego 


busach wyprowadzamy ze znanych obrazów tekst 
nieznany, w rysunkach zaś mózgowych odtwarzamy 
tekst już znany poprzednio. Podobne objaśnienie 
rzeczy daje nam Cyceron w dziele swem „O mów- 
cy“, gdzie znajdujemy ustęp następujący: „Spoty- 
kałem sam ludzi, obdarzonych zdumiewającą pamię- 
cią: W Atenach Charmadasa, w Azyi zaś Skepsiu- 
sa Metrodora ; obaj żyją pewnie dotychczas. Ludzie 
ci opowiadali mi, że wszystko, co zachować pra- 
gną w pamięci, łączą z pewnemi „położeniami* i 
„obrazami*, z których czytają następnie tak samo, 
jak z liter całe wyrazy i zdania. Podobnego ro- 
dzaju kojarzenie pojęć nie stwarza pamięci, gdzie 
jej niema, ale wzmacnia pamięć słabnącą. 

Kwintylian zajmował się bardzo dużo mnemote- 
chniką, lekceważy jednak systemy swoich poprze- 
dników, jako jedyny zaś środek wzmacniania pa- 
mięci uważa uczenie się na pamięć całych ustępów 
ksiąg, zwłaszcza prozy, wiersz bowiem rytmiczny 
jest łatwiejszy do zapamiętania, a tem samem mniej 
przyczynia się do wzmacniania zanikającej pamięci. 

Następne stulecia nie przyniosły nie nowego do 
mnemotechniki. Dopiero uczony mnich Roger Bacon, 
który zajmował się także alchemią, a nawet ucho- 
dził za czarodzieja, napisał rozprawę w tym przeu- 
miocie. Za nim poszli: Piotr z Rawenny, Konrad 
Celtes, Grzegorz Reich i inni, którym współcześni 
zarzucali stosunki z szatanem. Jeden z nich, Lam- 
bert Schenkel, uznał nawet za stosowne tłomaczyć 
sie przed światem z tego zarzutu. I Giordano Bru 
no poświęcał wolne chwile mnemotechnice, nowego 
jednak światła na nią nie rzucił, 

Niektóre systemy brzinią bardzo osobliwie. Tak 
n. p. Laurenty Fries w książce, wydanej w Stras- 
burgu w r. 1525, na wzmocnienie pamięci radzi 
jadać drób, młode zające, pigwy i orzechy; nieja- 
ki znów Dietrich w dziele, drukowanem w Ham- 
burgu w r. 1569, najzupełniej seryo twierdzi, iż 
osoby, szwankujące na pamięci, powinny... upijać 
się rzetelnie od czasu do czasu. Filozof Leibnitz 
napisał rzecz o pamięci cyfr, przyczem radzi za- 
stepować cyfry przez litery. Z nowszych dzieł za- 
sługuje na uwagę: „Nowa metoda* Anglika Ry- 
szarda Greya, wydana w Londynie w r. 1756 i 
„Mnemotechnika praktyczna* Grzegorza Feinaigle, 
Francuza. Pisali jeszcze w tej samej materyi, baron 
Aretin, Amadeusz Paris, bracia Castilha, Portugal- 
czycy, którzy około r. 1840 dawali w większych mia- 
stach Europy przedstawienia mnemotechniczne, wre- 
szcie generał Bem. We wszystkich tych dziełach 
symbol uważany jest za najskuteczniejszego sprzy- 
mierzeńca pamięci. Niektóre systemy zalecają utrwa- 
lenie w pamięci oddzielnych wyrazów, zamiast zdań, 
innemi słowami, pewnego rodzaju stenogralię pa- 
mięciową. 

Mnemotechnika/ jest dobra i pożyteczna, ale jak- 
że często pożądańsza i pożyteczniejsza bywa amne- 
monestyka, czyli sztuka zapomnieuia! Ileż stosowa- 
nie tej ostatniej nauki zaoszczędziłoby ludziom łez, 
wspomnień gorzkich i tesknoty! Niestety, czas tyl- 
ko jest tu mistrzem jedynym, czag, który minuta 
za minutą, godzina za godziną, dzień za dniem 
wrażenia pamięciowe zaciera. A prawda! Jest je- 
szcze jedna mistrzyni amnemonestyki: niewdzię- 
czność... 


Kraków, 30 lipca. 

Posiedzenie Rady miejskiej ma się odbyć w 
czwartek | sierpnia. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłano 
13 złr. 70 et., zebrane przez Leopolda i Maryę, 
dzieci p. Schlesingera, na festynie ogrodowym w 
Iwoniczu. 

Z uniwersytetu. Dr. filozofii Michał Prawdzie 
Seńkowski, rodem ze Lwowa, i p. Maksymilian 
Władysław Herman, rodem z Jaworowa w Galicji, 
otrzymali na tutejszym uniwersytecie stopień do 
ktorów wszech nauk lekarskich. 

Dr. Adamkiewicz, profesor wszechnicy wiedeń- 
skiej, za zasługi, położone około zbadania choroby 
raka, mianowany został członkiem akademii medy- 
cznej w Paryżu. 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych nadeszły: Alchimowicza „Potok górski” i 
„Wąwóz na Litwie“, Dąbrowskiego „Poranek“, 
„Wieczór“, „Świt“ i „Na statku“ akw., Dietriecha 


„Po zachodzie słońca*, Kostrzewskiego „Przed ku- 
źnia”, Radziejowskiego „Portret damy“, Reyznera 
„Pięć widoków z Tatr“ i „Dwa widoki z Zakopa- 
nego“, Wawrzenieckiego „Baletnica“ pastel. 

Z opery. We czwartek d. 1 sierpnia w operze 
Halevy'ego „Żydówka” wystąpi po raz pierwszy p. 
Ignacy Warmuth, tenor bohaterski, który w 
ostatnim roku był ozdobą król. opery w Turynie, 
gdzie też kreował z wielkiem powodzeniem „Tann- 
hinsera*. W krótkim przebiegu obecnego sezonu 
operowego jest to już piąty z rzędu tenor, bndzą- 
cy tem większe zainteresowanie, ile że należy do 
tych wyjątkowych śpiewaków, którym tak samo 
wielkie opery niemieckie jak i włoskie stoją otwo- 
rem, P. Warmuth nigdy dotąd nie dał się słyszeć 
w Krakowie. 

Z teatru ietniego. Jutro w środę odegrana bę- 
dzie w letnim teatrze w parku krakowskim 3 akto- 
wa farsa z angielskiego Henryka Paultona z prze- 
kładem Cyryla Danielewskiego p. t. „Niobe“. — 
Sztuka ta miała niebywałe powodzenie w Londynie, 
Paryżu, Wiedniu i Warszawie. Główne role ode- 
grają pp. Szeretti-Myszkowska i p. Danielewski. 

Dr. Witold Korytowski, prezydent krajowej dy- 
rekcyi skarbu, w powrocie z Wiednia do Lwowa 
zatrzymał się wczoraj w Krakowie, gdzie w towa- 
rzystwie księcia dra Aleksandra Ponińskiego, dyre 
ktora okręgu skarbowego, dokonał lustracyi tutej- 
szej dyrekcyi skarbu. Dziś prezydent Korytowski 
żegnany na dworcu kolejowym przez grono urzę- 
dników skarbowych, odjechał z powrotem do 
Lwowa. 

Ofiary Wisły pod Krakowem w roku bieżącym 
stają się coraz liczniejsze. Wezorai znów w tem 
samem miejscu, co w ubiegłym tygodniu młody 
chłopak Szafranek, utonął kąpiący się terminator 
piekarski Władysław Szymański. Nikt nie czuwał 
w tem miejscn, pomimo iż miasto opłaca straż ra- 
tunkową, która bardzo smutna wyrobiła już sobie 
opinię. Zakomunikowano nam jako fakt, iż strażni- 
ka ratunkowego sprowadzono dopiero z szynku na 
Zwierzyńcu, A ma to być starzec, który gdyby 
nawet czuwał na rzece, nie byłby zdolnym dać 
tonącemu należytego ratunku. Pogotowie stacyi ra- 
tunkowej po wydobyciu zwłok wraz z dr. Komo- 
rowskim dwie godziny daremnie usiłowało przy- 
wrócić Szymańskiemu życie. W ogóle co do straży 
ratunkowej prezydent miasta jest błędnie informo- 
wany, fakty bowiem tyłu utopień w roku bieżą- 
cym, w których ani razu straż nie niosła pomocy, 
dowodzą wymowniej od wszelkich raportów i teo- 
ryj opiekunów tej straży, iż jest oua — zbyte- 
czną. Skoro ze względów oszczędności utrzymuje 
się ludzi protegowanych, a niedożężnych na Wiśle, 
aby imitowali straż, zaś kwestye ratowania ludz- 
kiego życia wcale nie są brane w rachubę, to le- 
piej chyba zupełnie nie nie wydawać, nie trzymać 
żadnej straży i niech sobie toną potomkowie mie- 
szkańców Krakowa. 

Medycy, którzy ratowali Szymańskiego, zakomu- 
nikowali nam wyrazy oburzenia na niedołęstwo 
straży na Wiśle. Notujemy to ze względu, aby 
Świetny Magistrat nie informował wypadkiem pre- 
zydenta, iż konkurencya zawodowa owych strażni- 
ków tak zniesławia. 

Zmarli. W Berlinie zmarła Józefa 2 Tarnowskich 
Milewska, matka profesora uniwersytetu Jagiel- 
KS dr. Józefa Milewskiego, urodzona w r. 

29. 

Starosta gorlicki. Owo sławne w swoim czasie 
rozporządzenie , którem nakazano w lipeu lody na 
Wiśle rozbijać, w różnych odmianach t dziś się nie- 
kiedy pojawia. W powiecie gorlickim Zarządy szkół 
dopiero z końcem lipca b. r. otrzymały rozporzą- 
dzenie, datowane z 15 maja 1. 451, polecające u- 
rządzenie ogrodów szkolnych. Pan starosta, jak wia- 
domo z dzienników, gorliwie zajęty jest oddawa- 
niem pod sąd polskich pieśni patryotycznych , po- 
wszechnie znanych, po setki razy drukowanych bez 
konfiskat, nawet w Prusach, to też przez pół trze- 
cia miesiąca nie znalazł czasu na podpisanie tego 
zarządzenia, 

Potomkowie hetmanów polskich krzewicielami 
niemczyzny. Plik dokumentów pisanych po niemie- 
cku do Polaków, ze stampilami: „Verwaltung der 
Graeflich Potockischen Berg- und Hitten Werke“ — 
w Sierszy, otrzymaliśmy wraz a następującem pi- 
smem : 

Wyczytawszy w ostatnim numerze „N. Reformy“ 
kwiatki germamizmu z dóbr hr. Andrzeja Potockie- 
go, mam zaszczyt przesłać w załączeniu większą 
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12 (Ciąg dalszy.) 
Śmierć pewnej lichwiarki i „pośredniezki* 
operującej w światku cenzuralnym, rozwiązuje 
nam usta i nie naraża na niedyskrecyę szkodliwą 
w odsłonięciu zakulisowych sprawek. Znajomość 
Jankulia z tą „damą“ podobno sięgała czasów 
kijowskich, a nawet utrzymują, czego nie spraw- 
dziliśmy, lecz relutu refero, że była ona córką sio- 
stry Jankla Berdyczowskiego, a więc cioteczną 
ciotką prezesa komitetu cenzury. Pod pozorem 
magazynu mód, pośredniczyła ona w różnych 
intryżkach romansowych. Powiadają, że zacna 
ta matrona, wielu „kameliom* warszawskim uła- 
twiła zamążpójście za różnych pułkowników, 
generałów i czynowników rosyjskich. 

Naturalnie, że gdy Jankulio został prezesem 
komitetu cenzury, pani W. postanowiła spożyt- 
kować znajomość ze swoim kuzynkiem.... Jest 
to faktem najautentyczniejszym, że przez panią 
W. można było dużo od Jankulia uzyskać. Ma- 
nipulacya polegała na wykupieniu wekslu z pod- 
pisem prezesa cenzury. Weksel taki, koniecznie 
przedarty, posyłało się z biletem wizytowym. 

Co do innych cenzorów, inspektorów drukari 
i księgarń, pani W. załatwiała interesy dość 
tanio: od 50 do 200 rs. Bywały wszakże takie 
sprawy, że nie nie dało się zrobić. Tak n. p. 
gdy chodzilo pewnemu wydawcy o obniżenie 
warunków prenumeraty czasopisma, ofiarował 
on pani W., 1.500 rs. porękawicznego, a nastę- 
pnie posunął się do 2.000 rs. Pośredniezka do- 
kładała wszelkich starań, lecz w końcu odpo- 
wiedziała interesantowi: 

— Jankulio, — powiedział — że gdyby cho- 


dziło o podwyższenie prenumeraty, to mógłby 
na nie pozwolić, ale by obniżać cenę i udostępniać 
dziennik dla mas,— w żaden sposób nie zgodzi 
się i sam generał-gubernator. 

Chociaż więc Jankulio nie gardził datkami za 
różne drobne ustępstwa i zabezpieczenie przed 
szykanami; chociaż przez szparę patrzał na 
swoich podwładnych, wyciągających łapy ku 
wydawcom: jednakże najgorliwszy ten członek 
kamaryli Maryi Andrejewny, obniżył poziom 
prasy warszawskiej, demoralizował ją i w pew- 
nej części dotrzymał obietnicy, że czasopisma 
będą same marniały. 

Wszak za rządów Jankulii zostały zamknięte 
organy: „Tygodnik Powszechny“, „Kłosy“, „Ży- 
cie“, „Ziarno“, „Gospodarz i Przemysłowiec*, 
„Tygodnik Kolejowy“ i „Głos*. 

Natomiast na żadne nowe czasopismo nikt 
koncesyi nie zdołał otrzymać, a na tanią edy- 
cyę powieści historycznych Sienkiewicza, po- 
zwolenia, pomimo usilnych starań, nie udzie- 
lono. 


VII. 


Jedną z ważniejszych reform panowania Ale- 
ksandra Il-go była gruntowna zmiana proce- 
dury sądowej i w ogóle ustroju całego są- 
downietwa. Reformy te wzorowano na procedu- 
rze angielskiej, a nawet wprowadzone zostały 
tak liberalne urządzenia, że świat cywilizowany 
zdumiewał się, skąd w państwie autokratycz- 
nem, coś podobnego może znaleźć zastosowanie. 
W Królestwie Polskiem reforma sądowa, jako 
środek rusyfikacyjny, została wprowadzona 
w 1876 roku, lecz naturalnie z takiemi ograni- 
czeniami, że stała się istną karykaturą pierwo- 
wzoru. 

Przedewszystkiem uchylono z nowej procedu- 
ry sądy przysięgłych, a w miejsce wybieranych 
sędziów pokoju przysłano eałą storę czynowni- 
ków, nie znających nietylko prawa, ale eo waż- 
niejsza i języka, zwyczajów, charakteru, waruu- 


ków miejscowych, bez czego wydawanie wyro- 
ków, było wprost śmieszne i niesprawiedliwe. 
Nie więc dziwnego, że w czasie pewnej roz- 
prawy sądowej, prokurator przyrównawszy no- 
wą procedurę do wspaniałego pałacu, a dawne 
sądy polskie do chałupy strzechą krytej, usły- 
szał taką replikę z ust wymownego adwokata 
Pepłowskiego: 

— Nie przeczę, że pałac to piękny, bogaty 
w architektoniczne ozdoby, marmury, mozaiki — 
lecz w nim dziwny chłód panuje, niczem go 
ogrzać nie można, kiedy tymczasem w owej 
skromnej, niskiej, ciasnej, strzechą krytej chacie, 
było tak zacisznie, tak ciepło, tak miło i spo- 
kojnie. 

Słuszność nakazuje przyznać, że pierwsze kadry 
sądowników rosyjskich, przysłanych do Króle- 
stwa, nie odznaezały się tendencyą ruszczenia 
i pomimo wielu błędów popełnianych przez nie- 
znajomość warunków miejscowych, rządziły się 
sprawiedliwością, opartą na sumieniu. Były na- 
wet przykłady wyroków wbrew żądaniom i na 
ciskom władzy administracyjnej. Wszak sąd 
okręgowy warszawski uniewinnił niejakiego Graj- 
nerta, oskarżonego o znieważenie nauczyciela 
żyda Peltyna, zausznika Apuchtina, chociaż ku- 
rator, a pod jego wpływem także generał-gu- 
bernator domagali się od sędziów surowego 
wyroku. W innej znów sprawie urzędnicy poli- 
cyjni oskarżeni o szantaż polityczny, pomimo 
gorącej obrony władzy administracyjnej, zostali 
skazani przez lzbę sądową na zesłanie do Xy- 
beryi. 

Ale to wszystko ustało, gdy rządy objął Hur 
ko. Nie otrzymawszy w kilku sprawach od władz 
sądowych zadośćuczynienia swej woli, wyjednał 
w Petersburgu przeniesienie lub dymisyą wybit- 
niejszych przedstawieieli sądowych i sprowadził 
nowych działaczy, kreatury w zupełności sobie 
oddane. Najwyżsi zwierzchnicy magistratury są- 
dowej w Królestwie: prezes Arystow i pro- 
kurator Turau, stali się podległymi władzy 


generał-gubernatorskiej i owa idealna sprawie- 
dliwość jest już od wielu lat najuniżeńszą służ- 
ką administracyi i policyi. 

Podług ducha ustaw saądowyeh Aleksandra 1I 
wszysey prokuratorzy sądów okręgowych powin- 
ni czuwać nad urzędnikami administracyjnymi 
i policyjnymi, a w razie wykroczeń przeciw 
prawu z ich strony, obowiązani są rozpocząć 
śledztwo. Otóż prokurator lzby sądowej, Turau, 
objąwszy urzędowanie, wezwał wszystkich pro- 
kuratorów i przemówił do nich mniej więcej 
w te słowa: 

— Kraj przywislański znajduje się w poło- 
żeniu wyjątkowem i dlatego musimy tutaj sto- 
sować przepisy wyjątkowe. Wzywam przeto pa- 
nów, abyście działali harmonijnie z organami 
policyi i administracyi. Gdybyście nawet zauwa- 
żyli jakieś niezgodne z prawem działania tych 
organów, puśćcie to mimo oczu i uszu, bo różne 
drogi i sposoby prowadzą do wielkiego celu, 
jakim jest utrwalenie tutaj sztandaru ruskiego. 

Słowa te dobrze zrozumiano, czego najlepszym 
dowodem cały szereg nadużyć administracyi i 
policyi coraz częściej i coraz pewniej bezkarnie 
spełnianych. Zresztą kilka przykładów bardziej 
potwierdzi nasze orzeczenie. 

W pewnej wiosce na pograniczu Mazowsza i 
Podlasia straż ziemska poszukujące jakoby ukry- 
wająeego się księdza, który spowiadać miał uni- 
tów, wpadła do dworu w porze noenej. Chege 
wymusić zeznanie, gdzie się poszukiwany ksiądz 
ukrywa, biła służbę dworską. Stary lokaj z po- 
wodu otrzymanych razów życie zakończył. Obu- 
rzony dziedzie wioski pojechał bezzwłocznie do 
Warszawy i uzyskawszy posłuchanie u proku- 
ratora Turaua opowiedział mu spełnione nadu- 
życie, prosząc o oddanie pod sąd naczelnika 
straży ziemskiej i czterech strażników, zwłaszcza 
Że poszukiwania organów policyjnych i w na- 
stępstwie spełniona zbrodnia, były oparte na 
fałszywej denuncyacyi. 

Turau spokojnie wysłuchawszy skargi odpo- 


wiedział, że już wie o wypadku, ale wyższe 
względy państwowe usprawiedliwiają nawet 
takie środki, wiec o oddaniu pod sąd sprawców 
śmierci lokaja, nie może być mowy. Gdy zdu- 
miony takim obrotem swej skargi obywatel chciał 
jeszcze eo$ mówić, Turau przerwał mu mówiąc: 

— Panu zaś radzę milczeć o wszystkiem, bo 
możesz się narazić na wysłanie administracyjne. 

Również pod opiekę prokuratora udał się pe- 
wien przemysłowiee, któremu ofieer policyjny 
bałamucił córkę i za wypowiedzenie domu gro- 
zi} mu fałszywem oskarżeniem o* przestępstwo 
polityczne. Turau nie znalazł innej rady, tylko 
cynieznie odpowiedział: 

— Wydaj pan córkę za oficera i rzecz skoń- 
ezona. 

Samowola więc policvi i administracyi znaj- 
duje pełną opiekę w przedstawicielach władzy 
prokuratorskiej. 

Również i prezes [zby sądowej Arystow 
stał się najpowolniejszem narzędziem w rękach 
generał-gubernatora, a z czasem pozmieniano i 
prezesów sądów okręgowych w całym kraju, 
aby ich zastąpić kreaturami dobranemi do no- 
wego kierunku. Jak się słusznie wyraził i z ca- 
łym cynizmem przyznał minister Murawiew, 
w „Kraju przywiślańskim* wymierza się spra- 
wiedliwość rosyjską. 

Przymiotnik ten mieści w sobie wszystko, bo 
wskazuje, że tylko na tle rosyjskiem może na- 
stąpić skazanie winnego, wyrównanie krzywd 
poszkodowanemu, zadośćuczynienie prawdzie itp. 
Lecz jeżeli tło nie jest rosyjskiem, jeżeli krzyw- 
dzić tu będzie Rosyanin, a ukrzywdzonym będzie 
Polak, jeżeli ońara prześladowania religijnego o- 
śmieli się zanieść skargę przeciw siepaczom 
blużniąeym prawdzie i Bogu, — wówczas spra- 
wiedliwość zamienia się w najwyższe bezprawie 
i bogdaj ezy gdziekolwiek bardziej, niż u nas 
za rządów Hurki da się zastosować owa senten- 
cya łacińska: Summum jus, sımma iniuria. 


(C. d. n.) 


Kraków, 31 Lipca 1895. 


NOWA REFORMA. 


Nr: APO. 3 


liczbe kwiatków nowych z tychże dóbr. Bolesnem 
jest patrzeć i bezprzykładnem jest prawie, że w 
dobrach tego magnata polskiego wszystkie prawie 
posady lepsze obsadzone są przez Niemców, niemal 
Prusaków, którzy swoje dzieci kształcą w zakła- 
dach pruskich w Mysłowicach, lub też w niemie- 
ckich w Cieszynie i Frywałdzie. Cała wewnętrzna 
administracya zakiadów górniczych w Sierszy pro- 
wadzona jest w języku niemieckim. (0 tem nasze 
społeczeństwo nic nie wie, a dzienniki narzekaja 
ciągle na germanizacyę w urzędach, nie wiedząc o 
tem, że tam, gdzie powinna panować polskość, kwi- 
tnie na dobre bismarkowszezyzna. 

Przesyłając do użytku Szanownej Redakeyi tych 
kilka dokumentów, spodziewam się, że spełniam 
obowiązek boleśnie dotkniętego w uczuciach swa: 
ich Polaka. 

Zwłoki w Tatrach. We wrześniu roku przeszłe- 
go zginął gdzież w Tatrach gość przybyły z Mo- 
rawy. Wszelkie poszukiwania nie nie wynalazły. 
Dopiero eraz doszła wieść o zwłokach nieznajo- 
mego człowieka, Wojskowi, czyniący pomiary do 
mapy Tatr, znaleźli u stóp Polskiego Grzebienia, 
w Dolinie Wielickiej, poniżej t. zw. Mokrej Skały, 
w usypiskach dnia 18 lipca zwłoki nadpsute. Za- 
wiadomiona żandarmerya odgrzebała zakryte pra- 
wie całkiem przez piasek ciało. Lewa noga złama- 


mana, liczne zgniecenia czaszki tłómaczą , że nie- 
szczęśliwy gość musiał Spaść ze skał. W ubraniu 


znaleziono złoty zegarek z łańcuszkiem, różne dro- 
biazgi i pulares z 400 złr. Poszukiwauia stwier- 
dziły tożsamość zwłok z rzeczonym gościem z Mo- 
rawy. Nazywał się Ferdynand Scheich, leśniczy z 
[gławy. W przeszłym roku przybył do Smokowcea, 
skąd dnia 8 września wyszedł bez przewodnika dla 
zwiedzenia Szczytu Sławkowskiego. Odtąd nie było 
wieści o nim. Przeszukano wówczas całą okolicę, 
lecz napróżno, bo świeży śnieg, który przysypał 
turnie, pokrył i zwłoki. Nawet do Zakopanego 
przybyli wysłannicy ze Smokowea , poszukując šla- 
dów zaginionego. 

Nieszczęśliwy wypadek jest jedną więcej prze- 
strogą dla zwiedzających Tatry, aby nigdy nie wy- 


lić na ten raz Teodorze Babickiej surowe napomnie- 


zamknięty. 
cznego wykonania, przez komisarza cyrkułu dziesia- 
tego nadmienionego rozkazu i przedstawienia mi na 
dowód deklaracyi Babiekiej*. 


grozi zamknięciem zakładu wychowawczego za ta 
kie przestępstwa, jak to, że dwoje dzieci pisało li- 
tery na arkuszu papieru, 
sywania dzieci prowadzona jest w jęcyku polskim! 
(„Przegląd Wszechpolski"). 


roku szkolnym 37! słuchaczów, a to: 
gr.-or. 
czajnych ; 
nych i 21 
zwyczajnych i 10 nadzwyczajnych, oraz $ farma- 


centów. Pod względem wyznania było: gr.-ovm.|dem liczby obecnych, zato zapowiada się świetnie 
133, izraelitów 125, rzym.-kat. 72, gr.-kat. 20,|loterya fantowa doroczna, odbyć się mająca na cele 


ewangielików 9, 
względem narodowym: Niemców i żydów 182, Ru- 
munów 104, Rusinów 
Serbów 6, Czechów 2, oraz 1 Węgier i | Bułgar. 


Na wstyd naszej narodowości — pisze czernio-|stwy tutejszych gości. Na dzis zapowiedziany kon- 
wiecka „Gazeta Polska — musimy dodać, że z po-|cert chóru akademickiego z Krakowa, poczem od- 
między 34 Polaków zaledwie kilku należało do|będzie się -reunion. Jutro towarzystwo p. Winiar- 


polskiego Towarzystwa 
nosić czapeczki burszów niemieckich. 


towarzystwo, mające na celn umożebnianie ludności 
niezamożnej, mianowicie urzędnikom, 
własność poza miastem w okolicy zdrowej, lesistej 
własnych domów z kawałkiem gruntn na ogród, na 
warunkach dostępuych. Nowe towarzystw 
ne pod nazwą „Heimstitten - Actien- Gesellschaft*, 
zakupiło w Schlachtensee, w Karlshorst i w Mahlow, 


ktykowane są nauki szkolne. Oprócz tego książka 
do zapisywania dzieci prowadzona jest w języku 
polskim i ani jednej metryki urodzenia przy niej nie 
zualeziono. Wskutek przedstawienia o tem raportu, 
JE. główny naczelnik Kraju raczył rozkazać: udzie- 


iwonicz, 29 lipca. 
goście tutejsi używaja w całej pełni przyjemności. 
Sezon tegoroczny nazwać można jednym z najlep- 


nie z ostrzeżeniem, że jeżeli w zakładzie powtórzy |szych pod wzgledem frekwencyi; liczba gości do- 
się znowu coś podobnego, to ów zakład zostanie |sięgła z dniem dzisiejszym cyfry 1.855 osób, cyfry 


O czem oznajmiam polieyi dla niezwło-|o tym czasie nigdy niepamiętnej. Chorzy z najró- 
żnorodniejszych i najdalszych stron zjeżdżaja tu li- 
cznie. Nie brak rozrywek tak dla starszych , jako 
też i dzieci. Pod kierunkiem prof. gimn. Budkow- 
skiego odbywają się zabawy dziecinne na wolnem 
powietrzu, oraz w sali balowej, a umiejętnie prze- 
zeń prowadzone lekcye gimnastyki i musztry woj- 
skowej korzystnie wpływają na ich rozwój fizyczny. 
Dawno też nie widzieliśmy w Iwoniczu tak liczne- 
go zastępu dzieci, rzeźwo wyglądających. Onegdaj 
odbył się wieczorek deklamacyjny Konopki. Nie- 
mniej świetnie wypadł wieczorek Baracza. W so- 
bote odbył się festyn ogrodowy dziecinny. Mło- 
dzież obojga płci odbywała musztry, były i wyścigi, 
puszczanie halonn it. p. inne gry dziecięce. Wezo- 
rajszy rennion nie wypadł tak świetnie pod wzglę- 


Oto wychwalany w swoim czasie hrabia Szuwałow 
lub, że książka do zapi- 


Wszechnica czerniowiecka liczyła w ubiegłym 
na wydziale 
teologii 55 zwyczajnych i dwóch nadzwy- 
na wydziałe prawniczym 251 zwyczaj- 
nadzw.; na wydziale filozoficznym 24 


orm.-kat. 5, orm. oryent. 4. Pod|] dobroczynne, oraz wielki bal, który odbędzie się po 
łoteryi w sali balowej. Sprawą loteryi zajmuje się 
nader czynnie osobny komitet, Z góry można po- 


stawić horoskop, że lóteryę poprą wszystkie war- 


37, Polaków 34, Qrmian 4, 


„Ognisko*. Reszta wolała |skiego rozpoczyna szereg przedstawień teatralnych 
w sali tutejszego teatru. "Towarzystwo liczy 14 
Warto naśladować. W Berlinie utworzyło się osób; na pierwsze przedstawienie obrano komedyę 
„Powietrze wielkomiejskie*, 


nabywania na 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podłng obserwatorynm krak.). 
Kraków, 30 lipca. 


a 


o, zapisa- 


Wśród nieprzerwanej pogody 


dział krajowy 
życzki w kwocie 
mieszczenia urzędów krajowych i odbudowania 
gmachu sejmowego polecono Wydziałowi krajo- 


mu charakter imponującej manifestacyi. 
Po nabożeństwie zas odbył slę pochód żałobny. 
Przed katedrą i przed lokalem komitetu mace- 


ministra stanu w Chrystyanii komisya nie 
wmosiła dodatku na reprezentacyę. 
Sofia, 30 lipca. Do ministerstwa wojny nade- 


dońskiego wypowiedziano mowy na cześć wale-|szły wiadomości o zupełnem prawie rozbiciu band 


eznych obrońców wolności. 
pałem przyjęto mowę Kitanczewa, poczem 
pokazywano ludowi portrety poległych oficerów, 
w ich liczbie Mutafowa i Natsojewa. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 
Lubiana, 56 lipca. Na wezorajszem porannem 
posiedzeniu Sejm przekazał komisyvi wniosek p. 
Hribara o kolej lokalna w Vhrniku (Ober 
laibach). Wnioski komisvi, aby przyjać projekty 
Wydziału krajowego co do robot ochronnych. 


oraz wnioski o dodatki do płae dla urzedników 


krajowych i dla nanezycieli — uchwalono. Do- 


datki te przedłużono do końca roku. Marszałko- 
wi krajowemu przyznano wynagrodzenie za brak- 


mieszkania w stosunku 1000 złr. rocznie. Wy- 
upoważniono do zaciągnięcia pa- 


200000 złr. W sprawie po- 


wema. aby poczynił dalsze stadya i plany, oraz 
kosztorysy przedłożył (ga najbliższej sesyi. 


Wreszcie polecono Wydziałowi krajowemu. aby 


wystarał się o subwencyę rządową z powodu 
doznanych szkód i utraty podatków krajowych. 
Sprawozdanie Wydziału krajowego o pożyczee 
loteryjnej w wysokości jednego miliona na re- 
gulacyę miasta, przekazano komisyvi. 


Tryjest, 30 lipea. Wybory sejmowe w Gory 
eyri Gradysee rozpisano na 16, 19. 23 i i 
25 września. 

Hamburg, 30 lipca. Jak sie dowiaduje „Hamb. 
Corespondent* przy pożarze wielkiej gorzelni To- 


warzystwa eksportowo-składowego (dawniej J. 
Fryd. 
całego kompleksu. Szkody wynoszą przeszło mi- 
lion. W asekuracyi uczestniczą prawie wszystkie | 4 
towarzystwa asekuracyjne. 


Nagel) spaliła się tylko czwarta część 


Ze szezególnym za- | powstańczych w Macedonii. 


chodzili bez przewoduika. Dr. 5. E.T miejscowościach odległych od stolicy o jakie pół wczoraj dziś dziś Monachium, 30 lipca. Wczoraj straszna burza 
Strejk robotników w Przemyślu, rozpoczęty w godziny jazdy kolejowej, mających wygodna i bar- g. 10 wig. 6 ranojg. 2 pop. | wyrządziła ogromne szkody w okolicach nad 
ubiegły poniedziałek, trwa dalej. Strejkują mura- dzo częstą komunikacyę kolejowa, znaczne obszary,| Ciśnienie powietrza Pr E» Dunajem. ; 
rze, cieśle i ogół robotników, zajętych przy budo-|ua których już rozpoczęło budowę willi. Warnnki (zred. do 0) [738 2 *imm|736 mm T43 mu Paryż, 30 lipca. Z 1443 wyborów do Rad 
wach. Wieści o „tysiącach* strejkujących są prze- podano nabywcom następujące : , Reflektanci płacą Temperatura i > | 4 [generalnych zdanym jest dotychczas wynik 1352. 
sadzone, robotę zaniechało tylko 1.400 ludzi. In-|10 pre. umówionej ceny za posiadłość , resztę zaś| w stopniach Celsiusza | 347,0 | 4 207,4 | +23%3 |Wybrano 1013 republikanów, 12 socyalistów i 
spektor przemysłowy p. Nawratil, który wraz z ko- |umarzają za pośrednictwem Towarzystwa asekura- WETO: mot wf M i 226 konserwatystów. Sciślejszych wyborów od- 
misarzem starostwayp. Prochaska pracował cały ty-|cyJnego „Nordstern“, w którem ubezpieczają się „8% AT bira SSW I | 55W1 W3 [bedzie się 131. Republikanie zyskali 101, stra- 
dzień nad spowodowauiem ugody, odjechał wczoraj, |na życie w wysokości pozostającego długu. Spółka = - — | | cili 19 mandatów. W liezbje “wybranych znaj- 
nie nie wskórawszy. Układy rozbijają się o rzecz|ukeyjna bierze policę, a nabywcy płacą 4 pre. od] Wilgotność względna | RY SO 4, G6 duja się także ministrowie Gadeau i Dupuy- 
drobna: pracodawcy żądają 10-godzinnej roboty, od|długu i premie doroczne. Po upływie pewnego ter-| _ „(w odsetkach) A JE. z ” (butem ps. 
godziny 6 rano do 6 wieczorem z 2-godzinnym od-|minu, lub w razie śmierci Towarzystwo asekura- Stan nieba 4 | Paryż, 30 lipea. „Figaro“ donosi, że weding 
poczynkiem, a robotnicy ofiarują 10-godzinna pra-|cyjne spłaca resztę długu i posiadłość. przechodzi | 0 pog., 10 zup. pbchm. p l U s 


kól dobrze poimformowanych przejście ks. Bo- 
rysa na łono kościoła szyzmatyckiego nastąpi 
wcześniej, niż tego powszechnie się spodziewają. 
Istnieje zamiar prosić carą Mikołaja na ojca 
chrzestnego. 

Madryt, 30 lipea. Dekret rządowy 
pod broń rezerwy z r. 189]. 

Madryt. 30 lipca. Urzędowa Pp z Ma- 
mili donosi: Ponieważ Maurowie z Cabazan (pro 
wineva Cagayan) napadli zdradziecko na poste- 
runek hiszpański oddział generała Rios 17 b. m. 
zburzył Cabazan. Maurowie stracili 117 ludzi, 
Po stronie hiszpańskiej padł kapitan i 5 żoł- 
nierzy, około 40 ludzi jest rannych. 


cę, ale od godziny 7 rano do © wieczorem z 1-go- 
dzinnym odpoczynkiem. Wielu robotników, przyci- 
$uiętych nędza, chciałoby podjąć robotę na nowo, 
powstrzymuje ich jednak presya ze strony agitato- 
rów, szczególniej zamiejscowyciy, którzy obałamu- 
cając ich, obiecnją pomoc pieniężną z zagranicy. Pra- 
codawcy oświadczają stanowczo, iż od swoich wa- 
runków ani ma krok nie odstąpią. Część robotni- 
ków, która nie przyłączyła się do strejku, pracuje 
dalej pod osłoną policyi i wojska. 

Pożar w Jaworowie wybuchł onegdaj w domu 
kowala Korpusa i wśród niezwykłego upału szerżył 
się z taką gwałtownością, że w przeciągu 10 mi 
nnt ogarnął 30 zagród na małem przedmieściu ja- 


na wyłauczną własność spadkobierców. Podobno już 
liczni interesanci zgłosili się do spółki akcyjnej. 
Wieża Babel. Otworzono w Nowym Jorku szko 
łę, w której nauki wykładane będą w 29 językach, 
nie licząc narzeczy angielskich i yaukesowskich. 
Zapisało się do tej szkoły 1.300 uezniów. Ow za- 
kład wielojęzyczny może oddać znaczne usługi w 
kraju, który jest punktem zbornym wszystkich ras 
i narodowości świata, Oto spis języków wykłado- 
wych: francuski, włoski, niemiecki, rosyjski, pol- 
ski, grecki, galijski, hebrajski, szkocki, irlandzki, 
chiński, sycylijski, asyryjski, tunetański, jawajski, 
mongolski, indyjski, kubański, norweski, szwedzki, 
węgierski, hereogowiński, wołoski, mołdawski, egip- 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


powałuje 
(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Wiedeń, 30 lipca. Dziennik ustaw państwa i 
„Wiener Ztę* ogłaszają ustawę finansową o 
budżecie na rok bieżący. 

Lublana, 30 lipca. Na wezorajszem posiedze- 
niu popołudniowem Sejm zwrócił komisyi spra- 
wozdanie o milionowej pożyczee loteryjnej do 
ponownego rozpatrzenia. 


worowskiem , które spłonęły do szczętu. Straż o- ski, duński i armeńskt. Budapeszt, 30 lipca. Minister oświaty zwrócił Bruksela, 30 lipca. Krąży pogłoska, że miui- 
gniowa, wojsko i w ogóle Cała ludność stanęły do Co kosztują deputowani ? zapytuje jeden z|uwagę tutejszego magistratu, że nauka języka |ster Schollaert, twórca projektowanej ustawy 
aktyi nto waj: Po nadludzkich wysileniach w feletonistów francuskich i następującą daje odpo- | niemieckiego w miejskich szkołach ludowych szkolnej, ma się podać do dymisyi. Z dru- 


giej strony jednak ' uważaja to przypuszczenie 
za mało prawdopodobne, ponieważ klerykali bel- 
gijscy nie ustąpią tak łatwo, a obecnie rząd tem 
więecj będzie cheia? obstawać za swoim progra- 
mem , że stronnictwo rządowe odniosło świeżo 
nowe zwycięstwo wyborcze w Ostendzie, chybaby 
król oświadczył się stanowczo pr zeciwko usta- 
wie szkolnej, w takim razie zmiany gabinetowe 
byłyby możliwe. 

Rzym, 30 lipea. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych Pandolfi i Imbriani 
uzasadniali swe motywowane porządki dzienne. 
Imbriani w swym wniosku chciał wyrazić 
nadzieję, że rząd weźmie sobie w polityce Za- 
granieznej za nić przewodnią dążenie do AA 
nia zwycięstwa międzynarodowej spra- 
wiedliwości i pojednania ladów cy- 
wilizowanych. 

Prezydent ministrów odpowiedział na to. że 
Włochy są za pokojem i że pokój opiera 
się głównie na trójprzy miile A 
gdyby niebyło trójprzymierza, ka- 
tastrofa byłaby już wybuchła, gdyż 
nowy układ państw na podstawie idei narodo- 


tropikalnym skwarże, udało się wreszcie zlokalizo- | viedź: Budżet francuskiej Izby deputowanych się- 
wać pożar, który pochłonął mienie 50 najbiedniej- |8* 371.720 franków. Z tego pensye deputowa- 
szych gospodarzy i zniszezył sto kilkadziesiąt bu- nych wynoszą 5,828.000 , Urzędnicy biurowi ko 
dynków. Przyczyną pożaru było prawdopodobnie sztują 809.000 fr., a oprócz tego w końcu każdej 
podpalenie, a podejrzanego o to sługę uwięziono. |S5V! otrzymują tytułem gratyfikacyi sumę 67.000 
W Borysławiu skutkiem gwałtownej ulewy we- fr. 99 e. Poczta i telegraf pochłania 9997 fr. 20 
zbrał potok miejscowy, który zalał szyb wosku |©» służba Ea: 12.000 fr., potrzeby biurowe 
ziemnego Brunnengraebera i Sp.; czterej pracujący 65.000 fr. druki 530.000 fr. Wszyscy deputowani 
tam właśnie robotnicy stracili życie , zalani wodą. | 9*rzymują na koszt państwa egzemplarze dziennika 
Ratunek okazał się niemożliwy. W szybie kompanii urzędowego „Officiel“, co kosztuje 26.220 fr. Pre- 
francuskiej usunął się pokład ziemi t. zw. chodni- numeygga gom paia Z których korzysta niemal 
ku i zasypał pracujących tam dwóch robotników, KDK kę PE, Izby, spa PZ Opał 
których po usilnej pracy wydobyto wprawdzie je- 42.000 tr PE wię EMS 115.332 fr., PG tepas 
szcze żywych i odwieziono do szpitala, lecz jeden |"2952 lamp 1929 fr, 73 e. paz woźnych 27.000 
z nich, skutkiem zatrucia się gazami, zmarł po kil- | ff- utrzymanie gmachu 215.000 fr., utrzymanie 
kunastu godzinach. kaloryferów 19.162 fr. 15 c. Koszty kongresu 
Deputacya bułgarska z metropolitą Klemensem „ze fr. Ubjkacya różne 9420 fr. pk powo- 
na czele powracająca z Petersburga, przejechała| 7% 73 PORĄ deputowanych i wik 4 26 
wczoraj pospiesznym pociągiem przez Kraków do tysięcy fr. Pensya go szezurów i myszy 
Wiednia. Tymże pociągiem jechało liczne grono ay fr. Ipaa Havasa za TA swoich de- 
Rosyan mężczyzn i kobiet ze sfery arystokraty- |PÓSZ W, kurytarzach Izby „ pobiera 5400 fr. itd. 
cznej, Między nocni spotykamy również rubryki : utrzy- 
Zatonięcie pociągu kolejowego. W nocy z dn. | 7a™ie bilardu 60 fr. 5 c, woda kolońska 1522 
27 na 28 bm. z Hirosimy do Kobe szedł pociąg fr. 80 ct., utrzymanie zwierciadeł 1448 fr. 53 c., 


jest, balastem, który powoduje zbyteczne obcią- 
żenie dziatwy szkolnej. 

„Budapeszt, 30 lipca. W, sierpnin nastąpi no- 
minacya nowych dziedzieznych ezłonków Izby 
magnatów. 


Rzym, 30 lipca. Izba deputowanych zakończy- 
ła wezoraj rozprawę nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Dep. Denicolo wyrażał 
ubolewanie, że rząd bez wysłuchania Izby wi- 
kła się w nową wojnę w Afryce, a natomiast 
zupełnie zaniedbnje ważne kwestye narodowe, 
jak n. p. sprawę wzmagającej się przewagi ` Sło- 
wian w Austryi. (Wesołość i oklaski w sali). 

Minister spraw zewnętrznych Blance wyja- 
śnił w ciętej odpowiedzi, że rząd włoski nie 
może zawierać z „Austryą zaczepno - odpornego 
przymierza przeciw napływającym falom sło- 
wiańskim. 

Imbriani i tow. wnieśli następującą rezo- 
lucyę: „izha przypomina rządowi, że mienia i 
krwi obywateli nie można bez woli parłameutu 
używać, i w przekonaniu, że polityka wojenna 
i zdobyweza w Afryce sprzeciwia się interesom 
narodowym, wzywa rząd do zaniechania tejże 


kolejowy z 400 inwalidami, Podezas strasznego wia- utrzymanie dywanów i koszt szezotek 33.000 fr., 
tru, gdy pociąg przechodził po torze nad stromem 
wybrzeżem, bałwany morskie uderzywszy z siłą, 
rozdzieliły go na dwie części. Część przednia z lo- 
kosbtywa i 11 wagonami wpadła do morza, a 140 
esób znalazło śmierć w falach. 

Dozór nad wychowaniem w Królestwie. Nikt 
nie znajduje się pod tak ścisłym dozorem władzy, 
jak nasze dzieci w szkołach. Apuchtin rozciagnał 
ten dozór nietylko na wszystkich uczniów szkół 
rządowych, ale poddał mu i wychowańców prywa- 
tnych zakładów naukowych, przez wprowadzenie 
tam na nauczycieli języka rosyjskiego, ostatuiemi 
zaś czasy historyi i geografii, swoich ludzi. Są je- 
dnak zakłady wychowawcze, wychodzące poza za- 
kres kompetencyi kuratora okręgu naukowego. Do 
tych naturalnie należą ochronki przy warszawskiem 
Towarzystwie dobroczynności i zakłady freblowskie, 
nie dające się zaliczyć do kategoryi szkół. Ostatnie 
skutkiem tego stały się przedmiotem uwagi poli- 
cyi miejskiej w Warszawie, Hurko zaś starał się 
mieć baczenie na nie przez urzędników własnej 
kaneelaryi. Tradycye Hurki w tym względzie prze- 
jał hrabia Szuwałow. Dba on o to, żeby dzieci w 
pomienionych zakładach nie korzystały z czasem z 
uauki szkolnej, zwłaszcza za$, żeby nie zarażały 
się jadem polszczyzny. Świadczy o tem następujaey 
urzędowy komunikat, wydrukowany w „Warszaw 
skiej Gazecie Policyjnej“. 

„Urzędnik do szczególnych pornczeń przy diš. 
generał-gubernatorze warszawskim, as. kol. Stre- 
mouchow, przy zwiedzaniu zakładu freblowskiego 
Teodory Babiekiej, pod nr. 16 na Tamce, skonsta- 
tował, że z powodu nieobecności włuścicieiki za: 
kładu zajmowały się dziećmi: niejaka Apolonia Jó- 
zefowiczowa i piętnastoletnia córka Mabiekiej, nie 
mające na to odpowiedniego zezwolenia, Nadto dwoje 
dzieci zajętych było pisaniem liter na arkuszu pa- 
pieru, eo widocznie dowodzi, że w zakładzie pra- 


bufet 33.539 fr., 


mianował praktykantów sądowych : 
derskiego, Jana Sznajdera, Klemensa Kulczyckiego, 
Jana Michała Bejnarowicza i Floryana Wolskiego 
auskultantami sądowymi. 


czyło 
starszym zarządcom salinarnym i naczelnikom za- 
rządów salinarnych: Janowi Hicklowi zarząd sali- 
narny w Stebniku, 
rząd salinarny w Drohobyczu , 
cy górniczemu Emilowi Machowi zarząd salinarny 


polityki. 


Apostoł pokoju Pandolfi przedłożył rezo- 
lucyę, w której domaga się, aby polityka rządu 
dążyła do tryumtu sprawiedliwości i` zbratania 
narodów. Mowca żądał przytem wywarcia łago: 
dnego nacisku na Austryę, ażeby ona ze 
względu na rozmaite swe szczepy prowadziła 
politykę bardziej pojednawezą. (Ironiczny śmiech 
w sali). 

Crispi sprzeciwił się obu rezołucyom. Wło- 
chy „pragną pokoju, który Europa zawdzięcza 
w, pierwszej linii trójprzywierzu. Bez trójprzy 
mierza wojna byłaby już dawno wybuehła. Pre- 
zydent ministrów uzasadniał afrykańską poli 
tykę rządu, dowodząc, że Włochy bronia tam 
swoich najlepszy ch interesów. Jeśli Włochy zo- 
stana w Afryce zaczepione, to będą się bronić, 
a parlament przyjmie to do wiadomości. 

Po tych oświadczeniach Izba przyjęła wreszcie 
prawie jednogłośnie wniosek Rudinicgo. pa 
zwalający rządowi czynić wszelkie rozwojem 
sprawy wskazanex zarządzenia bez zasięgania 
wpierw zgody i zdania parlamentu. 

Sofia, 50 czerwca. Onegdaj prezes synodu me- 

Dla dogodności osób, przebywających w ką-, tropolita Gregor celebrował w katedrze uro- 
pielach , będziemy wyjątkowo podczas sezonu czyste nabożeństwo żałobne na intencyę ofice- 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę rów i Żołnierzy poległych w świe: 
t.kże tygodniowo, licząc z przesyłką po- |ży ch walkach z Turkami. Na nabożeń- 
cztową po 45 ct. za tydzień. "stwie były liczne tłumy ludności, które nadały 


wreszcie zapałki 1798 fr. 30 e. 
Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
Bronisława Świ- 


Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu przezna- 
jako miejsce służbowe nowo mianowanym 


Przetockiemu za- 
a starszemu zarząd- 


Wacławowi 


w Wieliczce. 


Repertoar teatru krakowskiego, 


We czwartek 1 sierpnia: 
w 5 aktach Halevy'ego. 

W sobotę 3 sierpnia: 
aktach Verdiego. 


„Żydówka”, opera 


„Aida*, 


x1 


opera w 


KANTOR WYMIANY 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


rzystniejszemi warunkami. 


Filii c. k. uprzyw. 


wościowej hyłby doprowadził do powszechnej 
wojny europejskiej. 

Imbriani zaproponował motywowany po- 
rządek dzienny, zwracający się przeciwko kolo- 
nialnej polityce rządu. Crispi, zbijając jego wy- 
wody, oświadczył, że Włochy utrzymają i po- 
trafią obronić Erytryę i Tigre i że faktycz- 
nie rząd broui należycie interesów włoskich w 
Afryce, skąd mogłaby także wyjść iskra do po- 
wszechnego pożaru, podobnie jak z południowe- 
go wschodu europejskiego. 5 

lzba przyjęła ostatecznie porządek dzienny 
Rudiniego, zaaprobowany przez Crispiego i o- 
piewający, że Izba przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenia rządu. 

Bern, 30 lipea. Wczoraj otwarto w Winter- 
thur zjazd strzeleów szwajcarskich. 

Londyn, 50 lipca. Dotychczas wybrano 340 
konserwatystów, 70 liberalnych unionistów, 174 
liberałów, IŻ parnelitów. 69 antiparnelitów i 2 
socyalistów. Niewiadomy jeszeze wynik 3 wy- 
borów. 

Petersburg. 50 lipca. 
ea tronu, powracający 
wczoraj. 

Chrystyania, 30 lipca. Storting odrzucił wczo- 
raj 59 głosami przeciw 55 wniosek, o wyzna 
czenie 10000 koron tytułem reprezentacy jnego dla 
norwcgskiego ministra w Stoekholmie; dla 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30, Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 


Carewicz nastep- 
z Kaukazu, przybył tu 


Galic. Banku Hipotecznego * się odwrotną pocztą, bez 


doliczenia prowizyi. 


Jeden z oficerów o- 
powiada, że obszar graniczny jest zupełnie wolny 
od powstańców. Dopiero w ostatnich dniach przy- 
było tu 200 zbiegów, których rozbrojono i do 
wnętrza kraju wysłano. 

Utrzymują nawet, że macedoński komitet cen- 
tralnv poufnie doradził znajdującym się w kraju 
subkomitetom , aby na razie wszelkiej agitacyi 
zaniechały. 


Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej i barlińskiej, 


(Kurs w wal 
austr. 
Wiedeń, dnia 29 lipca 1895. b: 

Ar. et of 
Zjednoczony dług w papierach . .| 100| 95 
Zjednoczony dług w srebrze to to 
Austryaeka renta złota „I 123] 50 
4%  austryacka renta (marcowa) . | 100| 75 
4% węgierska renta złota . 123) 20 
4% węgierska renta koron. | 9940 
Akcye banku austro- węgierskiego „|107%5| — 
Akcye kredytowe . | 403| 50 
Londyn ` „| 121] 35 
Banknoty banku niem. za "100 m. | 50 5% 
20 marek . . 3... ib ŚWIISB 
20-ftankówki za sztukę . | 9| 63 
Banknoty włoskie . - 8... dj MSIPOD 
-|Dukaty austryackie . . . | 572 


Wiedeń, 30-go lipca. Ruble 129: 15. Cena naf- 
ty 16-60. Spirytus gotowy I%:10. Żyto na wio- 
snę 5'94. Pszenica na wiosnę 6:87. Owies ua 
wiosnę 6'05. 

Wiedeń, 30-g0 lipca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 98:30; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
986—; 4% galic. fund. propinacyjnego 98:20; 

4% listy banku krajowego J8—; 41, % listy 
banku kraj. 10050; obligi hanku kraj wz 
go 103:—, 4% list. kred. ziemsk. 56-let. (8-2 : 
Akcye Karola Ludwika 223:50; Akcye kolei 
twowsko-czern. 325:—; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:50; losy z 1860 a 500 złr. ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161-—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 195 akcye zakładu kred. dla 


5 P 


*50; 
handlu i przemysłu 40362; akcye galic. banku 


hip. na 200 zir. 444—; Panderhank na 200 
złr. 27925; akeye austro-węg. banku na 600 


złr. 1080. 


Berlin, dn. 50 lipca. Godzina 2 minut 35 po 
poł. Austryackie kredyty 250-10 mrk. Austrya: 
cka złota renta 10410 i Austryacka srebrna 
renta 10050 mrk. Węgierska złota renta 10390 
mrk. Węgierska renta koronowa 9950 mrk. 
Austryackie banknoty 16550 mrk. Akeye kolei 
lwowsko- ezernjowieekiej —— mrk. Ruble 
21915 mrk. 5% pa zastawne Królestwa Pol- 
$kiego —— mrk. % listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. t 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Rek założenia 1876. Dyplom 1888. 


Oettinger et Go. Zurich (Szwajcara) 


Modne materya wełniane i bawełniane wysyła 
wprost prywatnym osobom do domu do ws*zy- 
stkıch państw europejskich opłatnie 


najmodniejsze materye na suknie dla męż- 
czyzn, kobiet i chłopców 


porząwszy od 14 ct. za metr, do najwytwor- 
n:ejszych. 


PaF Wielki wybór próbek na żądanie opłatnie. 
4 508 


Od listów do Szwajcaryi porto 10 ct., od karty 
korespondeneyjnej 5 ct. 44 


Kolorowane żŻurnale za darmo. 


Najlepszy Środek do czyszczenia zębów. 


= Bene gire DRAŻ nabywać 
ep w wielkim Tormad 0X W Jem 
tylko 4 złr. (Z opakowaniem 4 złr. 30 eti. 
Zamówienia wraz z należytością przesyłać na- 
leży pod adresem Administracyi „N. Reformy“. 


A 


Dr. Jan Regiec 
ordynuje przez lato, jak dawniej 
w Rymanowie. 


| | ,, "niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chomiczno-mikroskopijnego lahoratorvum 
Dra MAXA i Dra ADOLFA JOLLESA W WIEDNIU i 
wyrabia Fabryka „POLONIA: Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


5 Giówny skład i "uprzeriaż: Eraków, plao Maryacki L. 1. § 


TUTKI „Werge blanche“ 


7 


NOWA REFORMA. „raków, 31 Lipca 1895. 


E Wierzycki w Tarnowie 


4 Nr SiT: 


Genealogie 


Codziennie dwa razy wy- 
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AMOOSPIIERZ  EIUJIMYWEZ 


į bez wanilji 


L. 36.504. 


Obwieszczenie. 


Pan Białkowski Mieczy- 
sław, egzekutor miejski, 
przestał pełnić fankcye egzekutora. 

Wzywa się przeto niniejszem o- 
soby interesowane, aby o wymianę 
kwitów, albo też o zaspokojenie pre- 
tensyj jakieby do p. Białkowskiego 
z tytulu jego urzędowania jako egze- 
kutora miejskiego mieć mogły, zgło- 
siły sie do Wydziału Il. Magistratu 
w przeciagu trzech miesięcy od dnia 
1 sierpnia 1895 r. licząc, po upły- 
wie bowiem tego terminu Magistrat 
kaucyę słażbową p. Białkowskiemu 
Mieczysławowi wyda. zaś osoby 
później zgłaszające sie z pretensya- 
mi na droge prawa odeśle. 


90 cenach umiarkowanych. 


HARTwiG & Vo 


L. 1064/VHL/95. 


Ogloszenie konkursu. 


W celu uzyskania planów na budowę nowego teatru 
we Lwowie, rozpisuje sie niniejszem konkurs dla architek- 
tów polskiej i ruskiej narodowości. 

Chcacym wziąć udział w tym konkursie zostana na żadanie udzie- 
lone przez miejski Urząd budowniczy szczegółowe warunki konkursu 
program budowy plan sytuacyjny i niwelacyjny, tudzież wyniki pró- 
bnych wierceń gruntu pod budowę przeznaczonego i spis obecnych 
jednostkowych cen materyałów i robocizny we Lwowie. 

Termin konkursu upływa ostatecznie dnia 31 stycznia 1896 
r. o godzinie 12 w poludnie. 

Nagrody będa udzielone trzy, mianowicie w kwocie 6000 koron, 
4000 koron i 3000 koron. 

Komitet sędziów składać się będzie: z Prezydenta miasta Lwowa, 
delegata Wydziału krajowego i dziewięciu członków, z tych sześciu 
architektów, wybranych przez Reprezentacye miasta Lwowa. 

Nazwiska jurorów ogłoszone zostaną na dwa miesiące przed upły- 


Targ na NErOTACIZNĘ W Krakowie, 


Na mocy udzielonej przez Wysokie c. k. Namiest- 
nietwo koncesyi odbywać się będą w Krakowie, w do- 
tychczasowym Zakładzie kontumacyjnym 


dwa razy w tygodniu, mianowicie w każdy piatek i każdą sobotę 
targi na nierogaciznę. 
Pierwszy targ odbędzie się w piątek d. 2 sierpnia, 
drugi w sobotę dnia 3 sierpnia b. r. 
Kraków, dnia 29 lipca 1595. ON 4 
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 


Wszędzie do nabycia. 


Rafinerya nafty w Peczeniżynie 


poszukuje 1651 8 8 


dozorcy 
do obsługi maszyny paro- 
wej (Maschinenwärter). Uwzglę- 
dnieni mogą być ci, którzy praco- 
wali przy wielkich maszynach paro- 
wych — Zgłoszenia do Zarządu 
4% podaniem wieku, stosuuków fa- 
milijnych i czasu służby. 
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£% wieszenie zdrajców Ojczyzny. a 


K. Zieliński 


den Stand“ przyjmuje das Allge- licytacyjne. 
meine Enseralen-Bureau, Pra- 


ga, Bazar, 27. 175312 


kandydat noiaryaliy 


Terminy tvch rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 2-gim wrze- 
śnia a 2-gim października b. r. 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1895, 
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45 lat liczący, zdrowy i silny, który 

ukończył akademię rolniczą, życzy sobie 

objąć posadę zaufanego zarządcy 

domu, gospodarstwa, lasu, pesa- 

dẹ kasyera itd. 1737 3 6 

Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
C. Branner w Grzymałowie. 


Apteki 


dzierżawy ©d jesieni lub Nowego 
Roku szuka starszy dzierżawca. 
W iadomosć : Józef Hanak, magister far- 

macyi Krakow, ulica Szewska, 5. 1748 2 3 


dług Banku kraj. na 47,9% 
bliższa wiadomość w Adm. 


z ogrodem 


porządnie murowany, obejmujący 4 wi- 
dnè pokoje i obszerną kuchnię , poło- 
żony za rogatką o 17 minut drogi pieszo 
od rynku krakowskiego, obciążony po- 
życzką hipoteczna 1372 12 0 

jest do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 4000 złe Wiado- 
mość w Adm. „N. Reformy“ pod 1872. 


Kilku zdolnych 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości Wydział krajowy oznajmia zarazem, że de 
dnia 2 września b. r., io jest przed lerminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, przyjmować będzie 
oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą. | . 
Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie 
warunki lieytacyjne i że wszystkim warunkom dz erżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma ofereni podpisać pro- 
tokoł licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega na dowód, że przyjmuje w tym protokóle zawarte 
poslanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści z strzeżenia uwzględnione nie bedą. ; 
Na kopercie olerly wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega A , 
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą, należycie opie- 
czętowaną i z oznaczeniem na nej stacyi imytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej 
kwoty wywołania. t 
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Depart. IV. Wydziału krajowego lub też 


„N. Retormy*. 1414 5 0 


i pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17, 
przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 


nia wszeikie materye jedwabne, wel- 
niane, bawełniane, aksamily, ko- 
ronki, dywany, firanki, kapy. or- 
naty, ubrania meskie i damskie, 
uniformy wojskowe, pokrycia me- 
blowe itp w całosci lub poprute. 


pomocników malarskich 


do robót kościelnych przyjtnie zaraz 
Franciszek Górski 
malarz dekoracyjny, 1716 2 4 
w Krakowie, ulica Krupnicza, 3. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administraeyi 
„Union“, Budapeszt, Rottenbiliergasse, 
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 

z a 15 et. w znacz, poczt. 1376 16 20 


w kancelaryach Wydziałów powiatowych 


Z Rady Wydziału krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wioiklem Ksigstwam Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 30 czerwca 1895 roku. 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


1686 3 3 


Grott. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


